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Ostatnie wypadki w Zagłębiu Dąbrow- 
sliiem stanowią klasyczny przyczynek do 
handlu duszami, jałd od aa w na uprawia par­
tym socyalistyczna w  kraju. Stanowisko, tar 
jęto przez klasowo związki zawodowe w  
sprawie uprawnienia do zastępowania inte­
resów górników polskich nie jest pizypad- 
kowem, lecz stanowi ogniwo w  całej sieci 
jaką na duszę robotnika polskego zarzuca 
I\ P. S. od chwili, gdy rozpoczęła licyta- 
e y ę  o w p ływ y z komunistami i N. Z. R.

W  postępowaniu socjalistów' w całej peł­
ni występuje njekonsekwencya, jaką popeł­
niają, zaprzeczając swerai metodami agita­
cyjnym i zasadom, które uznają za. podsta­
wowe w  swoim programio politycznym. 
Przez wszystkie ruchy polityczne partyi. so- 
cya-listycznycli świata przewija się, jaiko 
kardynalny punkt programu, żądanie wol­
ności koalicyi dla mas robotniczy oh, czyli 
swobody nałożenia do organizueyi zawodo- 
■V:ych, czy robotniczych. Zanim postulat teu 
zobtal uznany przez ustawodawstwa, mcii 
robotniczy przeszedł ciężkie próby ognio­
no walk podziemnych, tajnych stowarzy­
szeń i t. p. Ostatecznie jednak swoboda faoa- 
lic-yi Stała się prawem robctniczem.

Niestety, zasadę wolności koalicyjnej 
uznają, socyaliści tylko wtedy, gd y  chodzi 
o ich orgamlzacye. Gdy gdziolcoimiek zdąży 
się przypadkowo wypadek, *e pracodawca 
wydali robotnika za agitaeyę na rzecz 
zw iązków sooyalistyeznych, podnoszą so- 
cyaliś-ii alarm jak najgłośniejszy, głoaząa 
światu, że jest to pogwałcenie najświęt­
szych praw lODotniczycłi. A le  % chwilą, kie­
dy obok ich związków zaczynają * ą  roz­
w ijać inne jeszcze orgamraacyo robotnicze,
;w Lody prawo swobody koalicyi przestaje 
b yć  „najświętszem prawem robotoicaem“ , 
a  staje się jodynie narzędziem, które ma 
służyć wyłącznie celom politycznym socya- 
llistów.

yyalka o w p ływ y wśród robotników, bo 
powiedzmy otwarcie, o  to tylko tu chodzi, 
toczy się już oddawna. W  ostatnich d a ­
gach przybrała ona z® strony soeyaiiBtycz­
nej form y jawnego terroru. Przed kflku 
miesiącami w fabrykach i kopalniach Za-

z pracy usunięty. Tak  samo ogłosili socya 
liści na Śląsku. Zaczęli też próbować sto­
sować tę „zasadę" w  praktyce i kilkakro­
tnie w  Sejmie ze strony posłów narodowych 
wnoszone były iuterpelsueyo, które podawa­
ły  fak ty wywożenia na taczkach z  kopa.u 
lub fabryk robotników, k tórzy jawnie _przy­
znawali się do nałożenia do organizacja 
chrześcijańskich lub narodowych. Wkońeu 
doszło do tego, że organy związków nieso- 
cyalistyeznyeh ogłosić musiały- oświadcze­
nie, iż za każdy wypadek wydalenia s pra­
cy członka swych organizacyi przez soc ja ­
listów odpowiedzą takiem samem postępo­
waniem tam, gdzie rozporządzają odpowie­
dnimi wpływami. Oświadcaenio to zmitygo- 
woJo trochę zapędy socjalistów , ale nie na 
dłllgO.

Bezpośrednim powodem ostatniego ich 
wystąpienia w  Zagłębiu Dąbrowskiem jcet 
fakt, że wr ostatnich czasach toczyły się r o ­
kowania m iędzy związkami narodowymi 
i chrześcijańskimi o podjęcie wspólnej pra­

cy organizacyjnej. Socyaliści rozumieli, te 
w  razie dojścia do skutku takiego sojuszu, 
stanowisko ich wśród robotników będzie za­
chwiane bardzo poważnie. Z jednej strony 
podkopują ich komuniści, k tórzy odbierają 
im najwytrawniejszych działaczy robotni­
czych, z drugiej strony midiiby przeciw so­
bie Hflno związki narodowa Postanowili 
w ięc wszystko m ic ie  na szuię. Specjalnie 
w  górnictwie sprawa dla nich przedstawia­
ła się jako piekąca, gdyż tu doszło już do 
porozumienia m iędzy związkami narodowy­
mi i  połączenie nastąpiło.

A  w ięc próbo, sił —  powiedzieli sobie to­
warzysze Lizak. Żuławski ł fcui f dła egoi­
stycznej polityki partyjnej narazili na nie­
obliczalne wprost straty nie tylko państwo 
polskie, ale juzedewszystkiem  samych robo­
tników. Strajk wybuchł nie z  powodu od­
rzuconych żądań lub niedotrzymanych 
układów, ale jako zw yk ły  ten or partyi, 
mający Da celu zmuszenie rządu i praco­
dawców do oddania w  ręce P. P. S. dykta­
tury nad górnikami w  Polsce I to nic ty l­
ko moralnej, ale i żywnościowej i gospo­
darczej. Dziwić się trzeba, że znaleźli się 
członkowie rządu, k tórzy chociaż przez mc 
ment gotow i byli popierać tę zbrodniczą, 
egoistyczną politykę. A  jeszcze bardziej za­
stanowić musi bmuk wyrobienia wśród gór­
ników Zagłębia, k tórzy dia zaspokojenia 
ambioyi M iku numerów partyjnych, gotow i 
byłi pozbawić siebie zarobku, a z letkkiom 
sercem decydowali się na podkopywanie 
-bytu Ojczyzny.

Usprawiedliwić stanowisko górników m o­
że ty lko  chyba ta okoliczność, że agitato- 
is y  socja listyczn i potrafili wmówić w  nicłi, 
że albo rząd, albo kopalnie « y  czas strajku 
nn zapłacić muszą, a sprawę szkody dła 
O jczyzny postarali się —  przy pomocy ko- 
munśBtów —  im wyperswadować.

W  tem oświetleniu strajk w  Zagłębiu Dą­
brow sk im  nabiera zupełnie innego mac&e- 
nfa. Do i*ądu  Rad u nas jeszcze bardzo 
daleko, ałe uoeyaliści pragnęliby, bodaj w  
ccęśd, zastosować tę nasadę tam, ginie wie 
dzą, iż opanowanie dpnej gałęzi przem ytu  
może im dać poważno 'pobtlyctane ko-rzyśct

Zdrowo myślące siewy robotnicze powin­
ny jak  na jen arg"! raniej przeciwstawić się te­
go  rodzaju zakusom. Handel duszami, upra*- 
w iany obecnie przez socja listów  na. w ielką 
skałę przy pomocy aprow izacji, którą sta 
rają się wszędzie ujmować w swo ręce, po­
winien otworzyć oczy masom robotniczym 
na pobudki, jakie kierują tymi, k tórzy 
pchają je do bezplanowych, „dzikich*4 straj- 

jków , przeciw którym zaczyniają się oburzać 
j nawet właeni. trzeźwiej myślący „tow arzy- 
j w/e11. A  socyaliści wmni pamiętać o tem, że 
gwałt red&i _ gwałt ? wina za. bratobójczą 
walkę, której zarzewie rzucają, na nich ide- 

jdyś W całej pełni spadnie. ' V E R A X .

Z za kulis walki s Cieszyńskie.
Odwołanie pos. Z a m o r s k i e g o  z CfeezyiiŁ 

wbrew woli polski/.j ludności na Śląsku było 
wydaraeaioai, którego wyjaśnienia naprOino 

j domagały się polskie esynniki polityczne na 
1 Śląsku. Obecnie jaskrawe światło na tę sprawę 
I rzucają wynurzenia pos. Z a m o r s k i e g o ,  któ 
1 re są tom dekawsae, i i  nietylko obejmują ea- 
|łoks*tałt stosunków, jakie wytworzyły etę w

Gaszyńskie® pod w p ij w«sm zarządseń Komdsyi 
alianckioj, le«z również tłómaczą zagadkową 
dotychczas kwestyę odwołania z Warszawy po­
sła francuskiego p. P r a 1 o n a. Rewel aeye poe. 
Zamorskiego podajemy poniżej w celniejszych 
wyjątkach. Pos. Z a m o r s k i  pisze:

Er. d e  M a n n e v i ł l e  przyjechał z goto­
wym planem zaskoczenia innych członków Ko- 
mieyi faldamr, dokonan orni na pręrlce. Już na 
t r s e e i  d z i e ń  po prardaytini,,t. j. 2 bitego 
międzynarodowa Kominya, plebiscytowa uchwa­
liła „zatrzymanie" Unii demarkacyjnej jako ad­
ministracyjnej i sadowej, mimo nieobecności 
chorego delegata włoekGgo. Uchwalono też za­
trzymanie tanda-rmeryi ł połicyi państwowej, a. 
rozbrojenie nrilicyi. Ponieważ ufiLeya istniała 
po polskiej stronie, została do 8 łutogo zdemo­
bilizowana, a broń odwieziona do Gali.cyi pod 
nadzorem. Po czeskiej stronie zastanawia się 
Komisya do dnia dzisiejszego, co uczynić z po- 
ficyą państwową. Co do żandarmeryi zaś Komi­
sya udaje, te wierzy wykazom czoakim. które 
padają dość skromu_ą, liczbę-

Warunki głosowania,. czyli niefałszowanego 
plebiscytu, są następujące: 1. Zniesienie Rn i i 
deanarkacyjncj. 2. Zastąpienie żandammyi 
przez m.ricyę, rekrutowaną * żywiołów miej­
scowych. 8. Przyznaje prawa głosu wszystkim 
mieszkańcom Śląska.

Dwa pierwszo waruidd zostały przez Komi­
s ję  rozstrzygnięte na n:ekt*VŚć Polaków ispra 
wiedliwości, zaraz w trzecilm dniu po przyby­
ciu Komisji.

Jako przedstawiciel rządu polskiego zwalcza- 
loin bardzo usilnie tę uchwałę, wniosłem protest 
naprzód ustnie, potem na piśmie i doszedłem 
do scysji z hr. de Me«nevflle. Na podstawie 
poufnych infomacyi, na podstawie dyskusyi 
i całego zachowania się doszedłem do przeko­
nania, że lir. de Monncvillc chce zrobić wszyst­
ko, żeby plebiseyt wypadł po myśli Czechów. 
Wobec tego postanowiłem zaraz z początku *e- 
peuć tę k o m e d y ę  } wyjechać, wręczj-wszy 
notę tej trości, że przez mój wyjazd komóya 
jest zdekompletowana i nie nwfo pi-zedsiębrać 
prawomocnych nchwrał. czyE, łe  dalsze jej urzę­
dowanie jcet bezprawne, a jej zarządzenia nie 
mają mocy obowiązującej.

B t ą d  z a b r o n i ł  mi togo kroku. Zostałem 
więc, a Koanfeya ee^kła, że przedstawiciele 
PoisM i  Caecłt ni*- «ą  ezłotikamfi Xotmisył, lec* 
tylko niejako ambasadorami ościennych, za- 
przyjaźnionych mocarstw, gdy sama Komisys. 
jest euwerenean neutralnego państwa- Śląska 
Cieszyńskiego.

Nadzioi na zan5anę stanowiska Komisyi nie 
miałem żadnej. Hr. de Manncwiile uważam za 
eksponenta czeskich aepiracyi, a, gdy Japoń­
czyk zawsze podziela rapa.trywaw-ę dolega/ta 
francuskiego, oni diwaj l>rzegłosają zawsze dwóch 
pozostałych delegatów głosom przewodniczące­
go-

Wnet też dr. Y a m a d a  wyhaftował na za­
sadach, uchwalonych priez komisję, ustrój bv 
downictwa, będący_ dziwolągiem zdrowego sen­
su. Wystarczy powiedzieć, że okręgi sądów po­
wiatowych w Jabłonkowie, Cieszynie i Pryska­
cie zostały przecięte przez linię dcmarkacyjną, 
a w Cieszynie utworzono trybunał obwodowy 
o mieszanych senatach, dwóch równorzędnych 
prezydentach i  dwóch równorzędnych prokura­
torach. Sprowadza się więc do Cieszyna sforę 
agitatorów czeskich na 6 tanowir-lta sędziów, 
radców i t. d. Nie pomogły konferoncyc znaw­
ców, nic pomogła polemika ani protesty. Opar­
to się mi prawomocnej uchwale z 2 lutego.

W tedy zażądałem u i rządu, albo zezwolenia 
aa. wyjazd, albo udziałem i a dymisje. Wezwano 
mufo do Wzucsz&wy. Poseł franmski p. P r a 1 c n 
wezwał do siebie hr. de MajmoviHe Zdawało 
aię, ta bodaj pozory bezstronności brdą zacho­
wywane. Pan Pralon pośpiesznie został z a s t ą-

Konstytucya w dniu 3-go Maja.
Warszawa. (Telefonem). Marszałek Sejmu 

w rozmowie z dziennikarzami potwierdził wia 
domość, ie projekt konstyfucyi państwa pol­

skiego wniesiony zostanie napewno w Sejmie 
w dniu 3 maja. W  tym samym dnia rozpocznie 
się drugie czytanie ustawy.

Kruków. P. A. T. Radio P. A  T. ^Paryża. 
Według oświadczenia rządu niemieckiego, jest 
Bkonoaulj-owanych i gotowych do wkroczenia 
w zagłębie Rukr około 100.000 żołnierzy. Nie­
zależnie od tego ticiczą eię układy. Do zagłębia 
Rnhr udali się ministrowie Giosbert i Braun, 
natomiast delegaci okręgów rewolucyjnych 
wyjeoiiali do Berlina. DDemiki francuslcio są 
zdania, że nie idzśe tu © ruch bolszewicki 
Kobotniąy zaprzeczają, jakoby byli spart akow­
cami. W całej okołksy panuje porządek pod 
ochroną rad roboUucaych, zaś węgW jeet na­
dal ekspLoatowany pod nadzorem osób, naie- 
żących do klasy bnr/.uazyjnej.

Także z Berlina dochodzą optymistyczne 
'wieści wskazujące na kompromis. Prawie cała 
Saksonia je6t pod kontrolą ndczależnych nocya- 
listów, a jodDak rząd pozostał tem sam. W  po­
łudniowej Bawary], Wirtembergii I  Badeniio 
panuje spokój. Na północy w Meklemburgu 
i Oldenburgu pfądrują bandy żebwerzy.

W  Berlinie panuje iw driełnte-aoh południo­
wych i p o łu dn iow o - w s c hodr&ch spokój. W  dzieł- 
nicacłi północnych starcia między ludnością 
cywilną a żołnierzami.-Z Berlina donoszą urzę­
dowo o aresztowaniu I.uettwitsa 1 admirała 
Troth'a. Niewiadomo jednak, gdzie znajduje się 
obecnie- Kapp. Przypuetcosją, że przebywa w 
swych posiadłoścfaich w  Pnisaoh irechodnfek. 
Wedle OBtatok* lwiadomości, rząd ummmM, 
wyBłać nowe wojska do aagłęoia Rulir. We 
wtorek przybyli do Paryża oficerowie niemiec­

cy, aby przedstawić dotyczące projekty. Kon 
fereneya ambasadorów obradowała we wtorek' 
wieczór nad tą kwestyą Rząd francuski oświad­
czył, że tylko- wyjątkowo poważne wydarzenia 
mogłyby usprawiedliwić wejście 100.000 armii 
niemieckiej w  strefę neutralną nad R<sncnL_ 
Decyzya jeszcze nie zapadła.

„Journal de© DebatsH podaje następujące; 
wiadomości o położemiu w Niemczech: Wiado­
mości z Niemczech, które się przedostały do 
Paryża w środę, są niećrczne i nie zmianiająt; 
poglądu na ogólną sytur.cyę, jakkolwiek za­
pewniają, te porządek w Berlinie jest przywró­
cony, a strajk gei;araluy ustał. Tlrolćie oddzia­
ły woj3k nicnnieckich zajęły pewne punkty 
zagłębia Riuhr, inne są gotowe wdcrotzyć tara,- 
aby przywrócić porządek. Rząd Bauera czeka 
.w tym kierunku na decy.zyę koalicyi. Sprawa 
koncenitruje się więc teraz w Paryżu i Lon­
dynie.

Erfurt. Radio P. A. T. „ATlg. 7Ąr.“ donosi, 
że czerwona armia w Getba złożyła b^iwarun­
kowo broń.

Berlin. Radio P. A. T. Wbrew doniesieniom 
o dyktaturze md w Zagłębiu Ruhr, oświadcza 
„Freihoit", że z tego wszystkiego tylko to jest 
prawdą, że w  większej ilości miast Zagłębia 
Ruhr potworzyły aię komitety wykonawcze, 
w których reprezentowane są wszystkie party o 
robotnicze od centrum począwszy, aż do pary 
tyi komimis tycznej.

p i o n y  w Warszawie przez innego ambasado­
ra, a hr. de JfauuneviUe pozostał w Cieszynie, 
pozostah. też cdonkiw k delegacyk fr«W4isldaj, 
związani z Czecho-Słowacvą.

Zaczęły się mnożyć bezkarne zbrodnie, po­
pełniane przez Czechów na ludności polskiej. 
Codziennie przychodzili do rani? łud;,;e jmesar 

| lirowani, ule nikt z Komisjń nic raczył ich oglą- 
jdae. LTzba ra.:ti°b, wyrzuconych z dziećmi, któ 
j rym nie pozwolono wziąć nawet, własnej chu- 
J steczki na głowę, wzrosła do półioroj setki.
, Wtenczas wniosłem dyrnhyę na ręce preay- 
; den ta Rządu. Dnia 7 marca umówiłem się * de- 
1 legatem prezydyum Rady Ministrów w Krako­
wie, żc dymlsya moja jest- w zasadzie przyjęta. 

[ że jednak wyczekam aż do uchwalenia zasady, 
kto ma być u p r a w n i o n y  d o  g ł o s o w a- 

j n i a windy na.piszę noto o wszystkich stronni­
czych postanowieniach Komisyi, zależę g e n e ­
r a l n y  p r o t e s t  i ogłoszę moją d y m i B y ę .  
Wróciłem więc do Cieszyna wzaioc.niony.

Tymczasem już dnia 10 marca pan minister 
P a t e k  ogłosił na Komfcyi dla spraw zagra­
nicznych. że mnie niema urzędownie w C iosa­
nie, dnia 11 nutrea przyjechał urzędnik mini­
sterstwa i*. G ii n t h e r i doniósł, że jcetom 
zwolniony, a dnia 12 marcu otrzymałem telegra 
ficzne uwiadomienie o tem.

Zamiast d e m o n s t r a c y i  przeciwko stron 
niczemu postępowaniu Komisyi o d w o ł a n o  
m n i o, abj- dać tej Komisy zadośćuczyniecie 

. za brak ustępliwości z mojej strony.

Cuociaż uprawnienie de głosowania nie jest 
Je6zo*e postanowione, dotycnczasowe zarządzeń 
ni*. Komisvi wystarczają, ażeby jAebascyt wt
CSeszyńsłdem uważać za przegrany. Chyba, że
coś się jeszcze zmieni

I  tak w  Po 1 s k c - 0 s t r a w s k i m  okręgu 
Ozesi wyrzucili nietylko przywódców i Infcli- 
gciK*vę polską, ale wszystkich narodowo uśroa-- 
donmonycli robotników, a resztę gwałtem prze­
pisali do czeskich związków zawodowycli, dzie­
ci polskie przenieśli do szkół czeskich i zmusza­
ją każdego mówiącego po polsku do przynęca­
nia na kolanach, że bodzie głosował za Czeehia. 
Ten sarn ruch terroru przenieśli na Bogumiń- 
slde i Karwińskiie. Zagłębie węglowe zatom. w 
o)tirzymi/rj większości polskie, przez wypędzo- 
ińe nieprzejednanych i przez sterroryzowanie 
reszty nie da w dzisiejszych warunkach więk­
szości głosów za Polską.

Jeżeli do tego doliczy się glosy Niemców f  
oportunfetów polskich, Cteai już dzisiaj są pes1 
wni uzyskania nietylko Zagłębia, ale i kolei Bo- 
gumin— Cieszyn— Jabłonków i dlat-ego przez, 
usta Benesza zgłaszają pretonsyę do całego 
Śliiska.

Ze strony rządu polakiego potrzebny jest 
krok stanowczy. Jeżeii nie chodzi o węgieł, to 
jest zbrodnią opuszczanie ućwiadoar/otrego gór­
nika. który tyle dla Polski pr&cow&ł i wyciory 
piał, a którego osobą handlować nie wołuo.

Do tego przychodzi powaga narodu. Myśmy 
żądali głosowania Indowego. Jetałi ooo wypa-

Miłosierdzie.
Misteryum

K a r o la  H s b a r t a  R o s t w o r o w s k f a g o .
I znowu scena krakowska miała swoją chwi­

lę osobliwą, jakiej od dni pierwszych przed­
stawień „Wesela11 i „AkropoUs" nie przeżyła. 
Po pamiętnych premierach „Judasza" i „Ka- 
Bguli“  pozostały wrażenia, pod wieloma wzglę­
dami, równoległe do wrażeń, jakich źródłem 
■zawsze jest sztuka dramatyczna, „Miłosier- 
dzio“ formą teatralną i treścią tak znacznie 
odbiaga od normalnych dzieł dramatycznych, 
że towarzyszące me reakeye myślowo i uczu­
ciowe widza, należą do kategoryi zupełnie w y­
jątkowych w granicach estetyki teatralnej. No­
we dzieło znakomitego dramaturga naszego 
wymaga dia omówienia swojej istoty, jako 
dzieła sztuki i zawartej w  niem idei filozoficz­
nej wszechstronnego elaboratu krytycznego, 
z trzech więc punktów widzenia wypada mi 
zająć się niem. teatralnego, literackiego i ideo­
wego.

Może nigdy bardziej słusznem nie jest okre- 
flenie „wrażenie WBtrzasające", jak w odnie­
sieniu do „Miłosierdzia", w którom, po odłą­
czeniu od całości prologu i intermezzów Uczo­

nego, wszystko, eo drogą wzroku i słuchu do­
staje się do naszej jaźni, wytwarza w niej stan 
ciągły nerwowego wstrząs u. Chodziło o to 
poeeie. W  prologu mówi Dyrektor teatru: „na 
kwiecie niema rozpaczy, niema zbrodni, niema 
cnoty, któraby światem zatrzęsła. . . “  Ala tu, 
w teatrze, na przedstawieniu „Miłosierdzia", 
musi zadrżeć każdy, kto przez skupiającą so­
czewkę poglądu na świat autora, przyjrzy 
się temu, co dzisiaj dzieje się na ziemskiej 
kuE. Związek _ nowego, dzieła Rostworowskie­
go % miateryami średniowieeznemi jest. istotnie 
bardzo luźny i da się wyjaśnić tylko przez 
czułe przeniknięcie śmiałej transpozycji esyn- 
ników formalnych i idei, jaką przedstawia 
„Miłosierdzie" w stosunku do prototypów 
swoich. Podzielone na chóry ma§y ludzkie, 
które responzorycznie odtwarzały ustępy ewan­
gelii w męce Cl -Uisa w mrocznym majesta­
cie katedr, zawh-.i b - I formą „Miłosier­
dzia", stały się ,v . is persona i-wal­
nym czyn ni kiom l. ■’ .. myślowego widowi­
ska. Jest więc ono ,i..„ v wątkiem dyałogów 
antyfonalnych, między które wplatają się re- 
eytacye solowe. ,-Pomysły najrzadsze, wysnu­
te z głowy poety" -  - jak mówi prolog —  oble­
kają się w szatę dźwięku o potędze żywiołu 
i nią mają na słuchacza działać. Jest w  uży­
ciu tej formy ścisła logika wobec problemu

ideowego, który autor porusza. Chóralna for- 
mh „Miłosierdzia" wciera bardzo często tekst; 
t», co te chóry mówią, rzadko da się zrozu­
mieć. Nie znający tekstu słuchacz, nic ma mo­
żności zoryentować się z całą precyzyą w 
myślach autora, podanych mu przy pomocy 
tych niezwykle silnych środków akustycz­
nych. Wynika z nich jednak ogólne wraże- 
riŚe dynamiczne, które swoi cm „n a p i ę c i e m 
k i e r u n k o.w.e.m" (że posłużę się tem okre­
śleniem) wskaże widzowi właściwą ideę prze­
wodnią. Zda się, że wi b r u j e ona ciągle w 
szmerze, szumie i hśłasie tłumów, które chwi­
lami może przeszkadzają zrozumieniu słów zie­
mian ezy piekielników, ale wspomagają nie­
zmiernie autora w wywołaniu emocyonalnyeb 
zamierzeń. Nie znam drugiego dramatu, w któ- 
rymby z taką konse.kweneyą i takim efektem 
użyto form tu opisanych. Są one ostatnim 
stopniem rozwoju techniki Rostworowskiego 
w operoyttn iu m ó w i ą c ą  masą. To, co
o „Kaliguli" dało się powiedzieć pod wzglę­
dem muzycznej faktury scen, ma w „Miło­
sierdziu" jeszcze silniejsze potwierdzenie. Mi- 
zteryum Rostworowskiego jest, dla moich 
uszu bynajm niej, symfonią, złożoną z irzecn, 
zasadniczo odmiennych w charakterze dźwię­
kowym, części, zbudowanych z calem wyrafi­
nowaniem motywiłd i tematyki, barwy i na­

tężenia dynamicznego, rytmu i muzycznego 
nastroju, który z elementów tych wynika.

■Wstrząsom akustyczuo-emocyonalnym odpo­
wiadają. wrażenia wzrokowe w scenach Mfete- 
ryum. Obrazy w manierze CaDota, czy z oap- 
piiceiów Goyi są dia nich jedynem porówna­
niem. Maski ludzi w „Miłosierdziu" mają bu­
dzić i budzą odrazę i lęk, jak koszmary w sta­
nie gorączki.

Zanim „Miłosierdziu" nie znajdzie się w wy­
daniu książkowem w naszych ręioiich, trudno 
zdać sobie dokładnie sprawę z literackich war­
tości dzieła po powiorzckownmn jego przejrze­
niu zaledwie. Ma ono swój styl językowy, 
a raczej znamiona stylizacyi. Stara, ośmiozgło­
skowa pieśń kościelna była przykładem for­
malnym poety. Kio chodziło mu jednak o ar­
chaiczności języka. Ta, wobec aktualności te­
matu, byłaby nie na miejscu. Ladzie „M iło­
sierdzia" —  to symbole, nio „ludzie prawdzi­
wi". Rostworowski charakteryzuje ieh jednak 
sposobem ich wypowiedzenia się, szczególnie 
Dzladówkę i Kaznodzieję. Słowa Bogacza sto­
ją jakby niżej od jego społecznego stopnia, 
ale Włóczęgę przerasta o głowę styl jego prze­
mówień i przesłanki jego argumentów, n. b. 
jeżeli go będziemy sądził' po akce6oryaeh ze­
wnętrznych roli. Ma atoli język Rostworow­
skiego przy niektórych chropowatościach fra­

zy melodyjnej i tanich cymach, bardzo silny 
akcent i chociaż słuchaczowi niełatwo przy-; 
chodzi wyznać aię w logicznym związku ty­
rad, to zawsze jednak ich patos i retoryczna’ 
płynność trzymają uwagę słuchacza w nap ię­
ciu. Niezmiernie zajmującą byłoby rzeczą pod­
dać tekst „Miłosierdzia" dokładniejszej &na% 
zie filologicznej. Zauważamy związki myśli 
poety z rozlicznemi źródłami. Myśl jego kap-: 
mi się zarówno w Ewangeliach i starych sefj 
kwencyacn kościelnych, jak w nowszych teo'- 
ryach filozoficznych, a w dążeniu do syntcyy 
własnych idej o ludzkości nawiązuje także do 
dwóch analitycznych dramatów poprzednich:- 
„Judasza" i „Kaliguli". Z takich bodaj przy-1, 
kładów, jak z wielkiej tyrady Włóezegi W 
akcie drugim w miejscu: „tu jest rola gara- 
carzowa, zamieniona w  rolę krwi; a na rołr 
chciwy złota, pierwszy dziedzic, Iskaryota, sie­
je gwałt i z Boga drwi" —  lub ze spowić 
dzi publicznej Bogacza w akcie trzecim: „jaki: 
wszystkiego nie zagarnę, to zginę, pójdę na', 
marne, choćbym duszą miał niewinną i ponad!’ 
śnieg wybieloną" —  widać już z jakich soków]1 
zasilą się fantazjra autora w najwyższem swo-; 
jem natężeniu. Jako poeta był Rostworowski 
ekspressyonistą na długo przed ofieyalnen 
wytworzeniem tego łderunKu. Jest nhn wię< i 
tembardziej w tem misteryum, tak nawskróń
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dnfc B i naszą niekorzyść, wrogowie potrafią 
cuda opowiadać o naszym imperyaliżmie na 
-tycli ziemiach, na których odrzuciliśmy plebi­
scyt. Ponieważ w  Cieszyńskiem głosowanie ma 
się odbyć najwcześniej, jego wynik musi wpły­
nąć ujemnie na inne plebiscyty.

Jeżeli jeszcze K o m i s j a  c i e s z y ń s k a  
pójdzie Czechom na rękę w sprawie uprawnienia 
do g ł o s o w a n i a ,  sprawa może przybrać 
s k a n d a l i c z n y  o b r ó t .  Polaicy domagają 
się, żeby mieszkańcy Śląska, związani z krajem, 
rozstrzygali o jego przynależności. Czesi nato­
miast domagają się prawa głosu tylko dla tych, 
którzy mają średniowieczne aust.ryackie prawo 
swojszczyzny. W  ten sposób straciłoby prawo 
glosowania od 50 do 70.000 Polaków, a zyska­
łoby około 30.000 Czechów, którzyby z Auacryi 
i Czech zjechali osobnymi pociągami aby od­
dań swój gł03. wyjechać i więcej Śląska nie 
oglądać w życiu. Jak przestarzałym jest to pra­
wo swojszczyzny, wystarczy powiedzieć, że 
długoletni burmistrz miasta Cieszyna, p. Gam- 
roth nie ma tam swojszczyzny i że poseł Reger, 
pracujący na Śląsku bez przerwy lat 27, nie 
miałby prawa głosu.

K R O N I K A .
Kraków, 26 marca.

ŚWIĘTO ZW IASTO W ANIA N. P. M ARYL
Wcaoraj, jako w  święto Zwiastowania N. P. 
Maryi, od wieków uroczyście w Polsce obcho­
dzone, we wszystkich kościołach odbyły się 
uroczyste nabożeństwa, w których uczestniczy­
ły tysiączne rzesze wiernych. Przeważająca, 
część sklepów katolickich była już od samego 
rana zamknięta. Świętu wicsenrc-mu sprzyjała 
jasna, słoneczna, niezem nie zmącona pogoda. 
To  też przez dzień cały rojmo było na p la j­
tach, a po południu setki osób wybrało aię na 
Aleje 3 Maja na Błoniach, waz na Salwator, 
skąd podziwiano prześliczny zachód słońca. 
Zwłaszcza młodzież na przechadzkach zamiej­
skich radowała się pogodą i słońcem, lubo 
bvło ono dopiero ...marcowe i chwilami dotkli­
wie .,pół.iróe mrozem jeszcze dmuchała"...

KS. BISKUP ZYGMUNT ŁOZIŃSKI, który 
w --zasie inwazyi bolszewickiej przebył ciężkie 
chwile, zmuszony ukrywać się w  przebraniu 
wieśniaka przez czas dłuższy, zasłużony i go­
rący patryota, przybył wczoraj do naszego 
miasta.

LOTERYA N A  ŚWIĘCONE DLA ŻOŁNIE­
RZA W POLU. Staraniom Komitetu i Koła pań 
T . S. L. odbyła się wczoraj po południu w ujeż­
dżalni przy ul. Zwierzynieckiej loterya spoży­
wcza na cele „Świeconego1* dla naszych żoł­
nierzy na froncie. Wielka sala, gustownie o- 
z&obiona portretami Naczelnika państwa, gen. 
Hallera, Paderewskiego, Sienkiewicza i innych 
zasłużonych mężów, oraz barwami na- 
rodowemi i zielenią, zapełniła się tłu­
mem cywilnych i wojskowych. Stoliki pań, 
sprzedających losy, były w  oblężeniu. Wygra­
ne artykuły spożywcze wydawał komitetu' pań 
z gem. Stillerem i p. Wodzinowskim. Ożywiała 
teteryę orkiestra pułku kolejowego, grając 
®*łedye narodowe. Efekt finansowy loteryi 
podobno- przedstawia się wybornie.

ZW ALCZANIE. TYFUSU PLAMISTEGO. 
Trmira, zbadawszy dokładnie przyczyny sze­
rzenia się tej chooby, doszła do przekonania, 
Że szerzy się ona wskutek ciągłego napływu 
nowych przypadków z zewnątrz z powodu nie­
uregulowanych spraw sanitarnych na drogach 
komunikacyjnych, oraz że zaraza, która przy­
chodzi z zewnątrz, znajduje w złych stosun­
kach sanitarnych miejscowych podatne podło­
że do dalszego szerzenia się. Niedostateczna 
iteść wody, mydła, bielizny, brud na podwó­
rzach i ulicach, w sieniach domów i w mie­
szkaniach, przepełnienie mieszkań —  sprzyja­
ją rozwleczeniu choroby. Z tego powodu gmi- 
ira, obok zwykłych spesobów tępienia tyiusu 
plamistego, jak izolowanie chorych, odważenie, 
dezynfekcja i t. d., chce przystąpić do zwię­
kszenia wydajności wodociągu miejskiego, w 
esiu dostarczenia ludności dostatecznej ilaści 
wody, oczyszczenia całych dzielnic, tą chorobą 

. najwięcej dotkniętych, urządzenia na dworcu 
kolejowym prowizorycznej odwszarni i prowi- 
■orycznego domu noclegowego dla podróżnych, 
szczegół'iej uboższych, zalegających dworzec 
i nocujących w  poczekalniach, rozszerzenia 
istniejącego domu noclegowego u Braci Alber­
tów, wkońcu pożądanem byłoby wybudons anie

w dzielnicy, zuTnioszkalpj prze* najuboższą 
ludność, a zarazem najwięcej ruchliwej, stałe­
go, dużego domu noclegowego na 400 łóżek, 
połączonego z kąpielami ludowenń, odwszar- 
nią' i pralnią i drugiego, mniejszego, w dziel­
nicy żydowskiej na 100 łóżek. Wobec tego, 
że tajne domy noek-gowe, nocowanie-, ludności 
na dworcach kolejowych, w sieniach domów, 
a ludności izraelickiej w bożmicach prywatnych 
i t. p., przyczyniają się znacznie do szerzenia 
tyfusu plamistego, przeto na te* ostatni 
punkt gmina m. Krakowa wielki kładzie 
nacisk.

Naczelny lekarz, Dr Janiszewski, w  osta­
tnich czasach odbył kilka konferencji z za­
rządem dworca, zwiedził cały dworzec aż do 
dworca towarowego i po zbadani*, sprawy, 
wspólnie z zarządem dworca ułożono program 
działania. Na dworcu osobowym przystąpiono 
już do ustawiania namiotów, w których urzą­
dzona będzie prowizoryczna odwszarnia i dom 
noclegowy, tak, że mocowanie na dworcach 
będzie mogły być wykluczone.

Projektowana wyżej działalność gminy po­
ciągnie /bardzo znaczne koszta, wobec czego 
wniosła na podstawie programu i kosztorysów, 
opracowanych przez miejski Urząd zdrowia, 
odpowiednie podamie do nadzw. Komisaryatu 
zwalczania epidemii w Małopołsee o udziele­
ni o bezzwrotnej subwencyi 8 milionów mar fik. 
Kwiota ta ma być przeznaczona: na wywiezie­
nie śmieci z podwórzy, oczjszczcnie placów, 
ulic i domów 1 mdiom marek; na jednorazowe 
oczyszczanie miasta 1 milion marek; na roz­
szerzenie wodociągu miej. 500.000 mk.; na bu­
dowę domów noclegowych i łaźni ludowych 
5,470.000 marek.

Na skutek wniesionego podania rząd udzie* 
18 gminie automobilu ciężarowego dla zakła­
dów sanitarnych, oraz dwóch sanitarek do 
przewozu chorych. Sanitarki te znajdują się na 
razie w naprawie; za trzy tygodnie będą zda­
tne do użytku.

ZACZADZENIE. Wczoraj wieczorem wezwano 
Pogotowie ratunkowe na ul. Murowaną 1. 6, w 
Krowodrzy, gdzie rodzina kolejarza. _ złożona 
i  ojca, matki i dziecka,, uległa, zaczadzeniu z po­
wodu wydobywającego się dymu z pieca. Pogoto­
wie zaczadzonych przyprowadziło do przytomności.

HARAKTRI' BANDYTY. Przed kilku dniami 
donieśliśmy, że włamywacz i bandyta Gwizdak- 
Bodriiski, w aresztach policyjnych pod Zamkiem 
rozciął sobie szkłem brzuch i Pogotowie ratun­
kowe odwiozło go do szpitala św. Łazarza. Wczo­
raj Gwizdali zmarł w szpitalu na zapalenie otrze­
wnej. W  związku zc szaifca włamywaczy, do któ­
rej należał Gwizdak, polieya aresztowała Członka 
tej szajki. Aleksandra Bernala, pochodzącego 
z Frysztaka. •

BANKNOTY W OBCASACH. Onegdaj w nocy 
aresztowano Scliulima Wal lacha z Podwołoozysk, 
zamieszkałego w Wiedniu, za wywóz obcej wa­
luty za granicę. Proceder ton uprawiał on ini od 
dawna. Policja podczas rew izji znalazła ukryte 
w w-cdrażeniu obcasów Wallacha 25.000 mk. niem. 
i 305 dolarów w banknotach.

Z Polski I »  świata.

NOWE ODZNACZENIE WOJSKOWE. W
tych dniach, rozesłano ułanem t. zw. błękitnym 
z 2 i 4 szwadronu IV  pułku krzyże iehtzm 
za udział w zdobyciu Wilna. Krzyż ten nm na­
pis następujący: „Wilno, Wielkanoc 1919
J. P.‘‘ Dwie ostatnie litery, to inicjały: Józef 
Piłsudski. Poza tern -ra krzyżu znajduje się 
Orzeł. Do krzyża dołączono dokument z w i­
zerunkiem tegoż krzyża i napisem: ..Dowódz­
two grupy geiru. Rydza-Smigłego nadaje X-owi 
prawo noszenia odznaki „W ilno1*. Brał udział 
w  walkach o Wiłno przy X szwadronie 4 puł­
ku ułanów1*. Następuje podpis gen.-poru.cz. 
Rydza-Śmigłego i pieczęć.

NAJAZD ŻYDÓW N A  POZNAN. W  okresie 
kilku zaledwie duni, od 9— 15 marca, według 
statystyki urzędowej przybyło do Poznania 
969 żydów z b. Kongresówki i Małopolski. 
Jak donoszą dzienniki poznańskie, niema pra­
wie dnia, by po hotelach i pensjonatach ńie 
zapisało się po kilkudziesięciu żydów w clia- 

! rakterze gości, a jest rzeczą stwierdzoną, że 
j ponad tę liczbę kilkuset przybyszów staroza- 
kionnycb nie zgłasza się wcale w urzędach. 
Z tej „ziemi obiecanej1* wywożą oni złoto, 
srebro, cukier, chlob, mięso, bieliznę, ubrania, 
objiwie, słowem wszystko, co im inieociędny 
kupiec', i rzemieślnik, mimo przestróg, sprzeda­
je, .ąia pasek" do b. Kongresówki i Małopol­
sk i Walka władz poznańskich z wywozem to­
warów przez indywidua żydowskie napotyka 
na ogromne trudności, ponieważ prawie wszy­
scy oni mają zupełnie legalne pozwolenia na

handel i wywoź.- Charakterystyczae, ale 
prawdziwe.

KŁAM STW A NIEMIECKIE. Jako przyczy­
nek do kłamstw, j kkmi Niemcy starają się 
dyskredytować Polskę snawat na terytoryacli 
już zwróconych państwu, naszemu, notuje „Ku­
ry «•  Warszawski" fakt następujący: Jeden
z Polaków, przybyłych % Niemiec dfc Warsza­
wy, widział po drodze na dworcu kolejowym 
w Pile (w Pomnńskieea) . aaiepiemą kartkę, 
opiewającą po niemiecku, jak następuje: 
„Urteęyk-iwf.iie potwierdza się, że zbolszewizoł- 
wane .wojsko opanowało Warszawę. Piłsudski 
i rząd zbiegli do Poznania “ .

RABINI PROLET ASYUSZ AML Z powodu 
odmówienia przez zaraąd żydowskiej gminy w 
Łodzi rabinom tamtejszym podwyższenia pem- 
syi, postanowili cwć wstąpić do.jednego ar 
Związków zawodowych w celu obrowiy swych 
interesów ekonomicznych. .1 edriafcfce na zebra­
niu tego Związku zawodowego —  jak imtfor- 
mnje prasa żargonowa —  rozważano sprawę, 
czy można zaliczyć rabinów do proHetaryaitu. 
Rozstrzygnięcie tej kwestyi odroczono do na­
stępnego zebrania.

NEKROLOGIA.
W  Wars?.amfie zmarła przed Idłkn dniami, 

w 76 roku żyoia, Z o f i a  z K o n a r s k i c h  
B u k o w i e c k ą  autorka wielu powieści dla 
młodzieży, z których majwiększem uznaniem 
i popularnością cieszyły się powieści historycz­
ne: „Jak Piastowie cudowali Polskę**, „Jak
Polska za Jagiellonów urucła od morza do mo­
rza*1, ora* powiastka: „Jak się w Józiu dusza 
budziła**. U w ow ała  też L p. Zofia Bukowie­
cka na pola publicystycznem. W  „Wieczorach 
Rodzinnych**, piśmie dla młodzieży, prowadzi­
ła dział korespondemayi czytelników pod pseu­
donimem JaskóSd. Ptzoe całe życie swoje do 
ostatnich chwil niemal pracowała niestrudze­
nie, wychowywała i nauczała. Cześć pamięci 
zacniej działaczki na polu oświatowam!

Repertuar teatru miej- łut J- Słowackiego.
Piątek 26 b. m.: „Ponnd śnieg".
Sobota 27 b. m.: ..Miłoeiorcłzie**.
Niedziela 38 b. m.: Po poł. „N in*“ ; wieczorom 

„Ponad śnieg1*.

Repe de jakiego featra powszetiK ag®.
Piątek 26 b. nu „O. rnkdy, młody".*
Sobota 27 b. m.: „Ewa“ .
Niedziela 28 b. m.: „Krzyżacy"; wieczorem

„Oj,- młody, młody*1.

Repertuar „Bagateli".
Piątek 26 b. nu „Zielony frak". v
Sobota 27 b. m.: Po poł. Przedstawienie dla 

dzieci; wieczorem „Kobieta bez skazy11.
Niedziela 28 b. m.: Przed poi. o godz. 11 i pół 

Koncert symfoniczny; po południu „Wnj Ber­
nard"; wieczorem „Zielony frak".

Repertuar teatru „Nowości".
Piątek. 26 b. m.: „Targ Da dziewczęta". 
Sobota 27 b. m.: „Manewry jesienne1*.
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Kobieta przeciw kobiecie
w  g łó w . r o l i  p ięk n o ść  du ńska

C H A H t Ł O T T E  B E C K U

Wiadomości polityczne.
—  Rząd litewski v, prowadza na Litwie auto­

nomię żydowską, ażeby uzvskać poparcie ży­
dów. Pisze o tern „Ehho Litw y": Utworzenie 
ministerstwa dla spraw żydowskich pomogło 
żydom znacznie do uporządkowania swych sto­
sunków wewnętrznych. Przy udziale minister­
stwa stworzono demokratyczne gminy żydow­
skie, które na zjeźdzle dn. 5 stycznia 1920 r. 
wyłoniły z siebie Radę Narodową żydowską 
dla reprezentacji interesów żydowskich na L i­
twie.

Instrukcya rządowa z dn. 10 stycznia b. r. 
daje gminom żydowskim prawo nakładania po­
datków na swych członków. Prawo to uznaje 
gminy żydowskie jako konieczną formę organi- 
zacyi, która może opodatkować członków gmin. 
W  ten sposób gminy otrzymały podstawę pn ,̂ 

jwną. Przyznano tutaj żydom prawo somodziei- 
I nogo regulowania swych stosunków wewnętrz­

nych, wzięcia w swe ręce szkoły 1 wychowania.
—  „Gazeta Warszawska** na podstawie naj­

świeższych wiadomości z Katowic apeluje słu­
sznie do Komitetu plebiscytowego, by stawiał 
jasno i energicznie sprawę przyłączenia Górne­
go Śląska do Polski. Wrogowie bowiem nasi 
wytężoną agitacją osiągnęli pewne, dila nas nie 
korzystne rezultaty. Tak np. Niemcy śląscy w 
rozmowach prywatnych dają do zrozumienia, iż 
przygotowani są na odpadnięcie Śląska od Nie­
miec przy plebiscycie. N hj jest to jednak jedno­
znaczne z przyłączeniem go do Polski. Tęnden- 
cya ku jakiemuś tworowi autonomicznemu jest 
dość silna i to, niestety, nietylko wśród Niem­
ców, ałe i wśród Ślązaków polskich. Niemcy ro­
bią ogromne wysiłki ku zohydzeniu Polski, nie 
żałując pieniędzy i trudzi na agitację, ale i na 
zebraniach polskich nieraz słyszy się zdania, 
zwłaszcza wśród warstw mniej uświadomio­
nych, że w Polsce jost źle, a ponieważ i z Niem­
cami było źle, trzeba więc, by Śląsk stał o wła­
snych siiach i sam się rządził. Miejscowi działa­
cze nie są dziś tuk optymistycznie usposobieni 
co do wyniku plebiscytu, jak byli jeszcze parę 
miesięcy temu.

—  Jakie znaczenie miał nieudaJy zamach 
Kappa dla Prus Wschodnich i dla Polski, infor­
muje o tern w „Danziger Zelfcung11 prof. Her­
mann, znawca spraw, związanych ze wschodnie 
mi prowincjami Prus, który dotychczas zasia­
da w  nkmiedkiem Zgromadzeniu Nar odo we m 
jako poseł z Poznania. Hermann stwierdza, że 
Kapp liczył na korzyści polityczne w  Pntsiech 
Wschodnich. Stad, jako z ośrodka "nawskróś 
zdrowego i rozsadnika dawnych tradycji staro- 
pruskich, miało przyjść wskrzeszenie potęgi nie 
mieckiej. Kola wszechniemieckie tej prowtncyi 
popierają Kappa entuzjastyczni*. Spodziewa- 
no się, że Kapp ogłoś odrębne państwo wscho- 
dnio-pruskie, względnie<cdoła owe tery tory a po 
łączyć z „macieraą11. Polakom groziło nadto je­
szcze inne niebezpieczeństwo. Oto wojska so­
wieckie w swej ostatniej ofensywie parły do 
ujść WiBły. Tutaj mogli im podać rękę komuni­
ści niemieccy. Rokowali z nimi w tej sprawie 
generałowie, wspólnicy Kappa. ’

—  W  chwili, gdy Polska wytęża, wszystkie 
siły celem odoareia nawały bolszewickiej, we- 
dług doniesień prasy francuskiej zaczęła si* 
już w Paryżu żywa akcya handlowa m iędzy  
kupiectwem Francji a związkiem kooperatyw 
rosyjskich- Nie czekając na rezultat rokowań 
konferencji ekonomicznej w  Londynie, Moro- 
zow i Berkenheim otworzyli na bulwarach cały 
zakład, który już prowadzi intoresy w Alzacyi 
i Normandyi. Kupuje się zatem i sprzedajo na 
wielką skałę sułena, płótna, maszyny rolnica*, 
futra, zboże, nasiona, skórę, potas* i t  p,
EBŁł | ilwdn

Z koraisyj sejmowych.
Warszawa. P. A. T. Komisya aprowfzaeyj- 

na załatwiła wniosek o ściąganiu kontyngen­
tów zboża p r z e z  w o js k o .

Komisya adminłstrucyrjna obradowała w dal­
szym ciągu nad órganizacyą gmin miejskich, 
a następnie rozpatrywała kwestyę mianowania 
członków tymczasowej Rody samorządowej w 
Matopolsce.

Komisya oświatowa odbyła ogólną rozpra­
wę nad rządowym projektem ustawy o tym- 
czasowym ustroju władz szkolnych. Projekt 
wprowadza okręgi szkolne, na których czele 
stoa kurator okręgu szkolnego, mianowany 
przoz. Naczolnika państwa na wniosek ministra 
oświaty.

Komisya konstytucyjna zastanawiała się nad 
przyspieszeniem prac, tak, aby drugie czytanie 
projektu konstytucji można było podjąć na 

i Sejmie w dniu 3 maja b. r.
I Kcnusya przemysłowo-handlowa omawiała 
i petycyę korporacyi szewców i rymarzy w Dob- 
jczycach i postanowBa w referacie na Sejm 
; rzecz tę uogólnić i zaządać pomocy rządu dla 
j wszystkich korporacji, mających wytwórczość 
jńa oku. Wysłuchano następnie referatu posła 
j Diamanda o żądaniach deputacyi bruttowców 
i naftowych co do cen ropy. Postanowiono od­
roczyć rozstrzygnięcie na czaa po świętach, 
oraz wezwać rząd, aby przedstawił sprawozda­
nie o obecnym stanie gospcrlarldf ropą wraz 
z wykazem, komu i w jakiej ilości zezwolono 
n* wywóz za granicę.

za . j o g u  i . i  l i i i oI I I  0  W  S l U C , „  „  JU6

Sejmie, które —  jak wiadomo —  uuróeałjj
pos. U i amant owi, ż « sen, Morgeuthaa udał nn 
ofiarować 23.000 dolarów za broszurę w; obrô j 
nie żydów.

**?
Ukarana niedy^crecya.

Warszawa. (TeOefiotrem). Według jBgloSeJ^ 
które obiegały dzisiaj w kulo arach sejmowych^ 
iząd zamierza wdrożyć docbotlzeuia sądową 
przeciw tym pismom warszawskim, które po« 
dały sprawozdanie z t a j n e g o  poefedzcnih 
komisji spraw zagr. Redaktorzy tych pictm bęl 
dą pocągnięci do odpowiedniatoośd sądowej 
a pisma zostaną zawieszone. Również zostaną 
pociągnuyi do odpowiedziaituości sądowej ci, 
którzy wiadomości ty<dł dostarcayŁ Doty izj 
to „ K u r y e r a  P o r a n n e g o "  i „ K t r y e s  
r a  W a r s z a w s k i e g o " .  Również dochodzeń 
nie sądowe będzie wytoczone przeciw „G  a z e-f 
c i e  W a r s z a w s k i e j " ,  która w  aatykuld 
polemiconym także podała szczegóły owe gol 
posiedzenia.

Przed feriami sejmowemL
Warszawa. (Telefonem). Jutrzejszo posiedzeń 

nie Sejmu trwać będzie cały dzień z przerwą 
1 i pół godz. m. obiad. Chodzi o to, aby 
jutro załatwić wszystkie sprawy, które mają 
być uchwalanie przed świętami Ferye sejmowa 
potrwają do 20 kwietnia. Gdyby jutro nie wjń 
czerpane porządku dziennego, odbędzie sią 
jeszcze jedno posiedzenie iwi sobotę rax«x

AKCYA ODŻYW IANIA D/.łECI W E WSCHÓD.
MAŁOPOLSCE.

Warszawa. P. A. T. Misja amerykańską 
która w dniu 7 lutego b. r. udała się d® 
wschodnich powiatów McJopcJski, eeiera skaaw 
trałownnia akcyi odżywienia dzieci, nr dąg® 
półtoramieeięcznago okresu objechała następu* 
jąc* powiaty: Jarosław, Cieszanów, Prseanyś^ 
Mościska, Zborów, Czortków, Zaleszczyk^ 
MiałnLea, Przeworsk, Lnbaczów, Dobromil, Zło* 
czów, Brody, Kopyczyńce, Tyśmienica i Kv* 
mieniąc Podolsld.

Ddęki dużej ofiarności ze stretay Amenyk^ 
akcja odżywienia dzieci posuwa się żywymi 
krokiem naprzód. Zaznaczyć jednakże należy^ 
że ni* wszędzie wywołują oma odpowiedni® 
zrozumienie i współdziałanie wśród czynnikowi 
miejscowych, a także zo strony prasy apatyką 
się z brakiem zainteresowania i milczeniem.

W YKLUCZENIE POS. DYMOWSKIEGO. 
Warszawa. (Telefonem). Jak słychać, Wab 

mieszczański postanowił wyfeluezyć po*. D y-

p e l l  żolaiHz.
Gńansk. P. A. T. Wczoraj wieczorem przy!* 

był* na at&cyę Hóhenstein kilku żołnierzy pok* 
skiefc, którzy jechali na Pomorze. Podczoe oczo* 
kłwa*tia na Stacyi zastąpiło im drogę idtku* 
nasti żołnierzy Skherheitswehru gdańskfego, 
którzy zażądali wydania brom. Żołnierze ,aV* 

—ffrajwili Jader *  cztahłsów Sicherheita* 
wehru douyt rewolwaru. Doszło do scysyi, W 
czasi* której jeden z członków Sicharheit** 
wehru snselił do żołnierza polskiego, co byto 
bosi om ao ogólnej strzelaniny, podczas której 
dwaj żołnierze polscy (ułani Rreohowieccy) zo* 
stali zabici, zań jeden oficer polek* I jeden 
żołnierz zostali zranieni Jeden,z członków Si* 
cherheitewehru jest również ranny. W spra* 
wie tego zajścia przedstawicielstwo polskiej 
oraz przedstawiciel wojskowy pułkownik Ko­
chański wdrożył energiczne dochodzenia.

Zaznaczyć należy, że władze wojskowe pet* 
słde bez żadnych trudności i szykan przepu- 
szczają przez polski korytarz całe transporty; 
wojskowe niemieckie z bronią, a nawet arty- 
leryą, zdążające z Pnis Wschodnich do Rzeszy 
I naodwrót. Wobec tego polskim oddzi&omi 
wojskowym, udającctii się do swoich ganuzo-j 
nów na Pomorzu musi przysługiwać priwtf 
przejazdu przez korytarz gdański, gdyż tędy 
wiedzie jedyna droga na Pomorze. 2 drugiej 
stromy zaznaczyć należy, te gdyby definity­
wne wykonanie przepisów co do noszenia bro­
ni przez żołnierzy polskich na terenie Gdańsk® 
spoczywało w  rękach funikeyonaryusm Ligi Na* 
rodów, to żołnierz polski, aczkolwiek może ze 
zgrzytem zębów, w każdym razie bez waha­
nia poddałby się zarządzeniom, trudno mu i&* 
dnakte -wykonać rozkaz wydania broni w  ręc® 
gdańskiego Steherheitswehru, uformowanego* 

jak prerszechnie wiadomo, za pieniądze z Ber* 
łfna ł będącego gdańską ostoją ładratyzmu, któ*

przecież ekspressyonwtyeznem w artystycznej
tcndencyi.

Jakąż jest zaś tendencja ideowa? W  okre- 
»ie .Kałiguli'* podał Rostworowski do wiado- 
« «4 c i  publicznej następujące zdania: „Kaliguli 
bynajmniej nie bronię, tak samo, jak nie bro- 
a iea i Judasza. I  w jednej i drugiej sztuce 
mojej osobą dramatu jest etyka chrześcijań­
ska, której to dzieje, o ile życia i sił mi star- 
my, w  cyklu dramatów zamknąć pragnę...*1 
Ta etyka chrześcijańska z dramatów dawniej- 
ssych Rostworowskiego z abstrakcyi przeszła 
w  „Miłosierdziu11 w znak widomy, ze słowa 
stała Mą ciałem. Miłosierdzie —  caritas —  mi­
łość, upostaciowana o Chrystusowym obliczu: 
sadzona, ukrzyżowana i zmartwychwstająca, 
sama przez się mówi, że w misteryum wypo­
wiedział Rostworowski wielkie, acz bezna­
dziejne smutne słowo syntezy. Jest tu i dru­
ga postać, reprezentująca syntezę idei Ro­
stworowskiego. Z judaszowego on pokolenia, 
judaszowe ma rysy i duszę, która jest niena­
wiścią v nienasyceniem. W ł ó c z ę g a ,  więc 
bez ejfezyzny, a może i bez języka ojczyste­
go, z ruchliwego rodzaju handlarzy, gdyż I on 
„w miasteczku sklepik miał..." Zjawia się na 
scenie w chwili, kiedy Bogacz na plecy Dzia- 
dówki włożył plaszez di ogocenny. Mniejsza 
U tĄ  te  zrobił to Bogacz bez uczucia miłości

bliźniego, dla fanfaronady raczej, nić w zbo­
żu em naśladowaniu przykładu św. Marcina, ale 
dał, a Dziadówki nie zadowolił i tłum podnie­
cił do zazdrości Na wyniosłości Chrystusa —  
Miłosierdzie stoi pod sądem. Sędzia ogłasza: 
„oto człowiek, umęczony, krwawym wieńcem 
uwieńczony, bo zamieszkał pośród was**. Ale 
jest na świccie, choć nie władyka serc, ale 
jest jeszcze. Już Mu tłum wygraża, że: „z zie­
mi robił nam świątynię, szukał winy w ka­
żdym czynie 1 groził, że nadszedł czaa..." Zs. 
chwilę, kiedy Dziad ówka rzuci ludziom k3ka 
szmat ze swoich łachmanów, zapomną o Nim, 
choć jest pośród nieh ciągle obecny. Włóczę­
ga przyszedł, zdarł płaszcz z żebraczki, by go 
tłum na strzępy potargał, zamordował Tyra­
na, który już się urodził z nożem Kaliguli w  
sercu i głosi swój anty Chrystusowy manifest, 
za który mu w Jeruzalem zapłacono srebrni­
ków trzydzieści: K to  nie m* zamkniętych po­
wiek, kto się w o l a o ś c i  nie boi, kto zro­
zumiał, czem się było, dokąd Miłosierdzie iy - 
ło —  widzicie?! Tam w górze stoi! Na śmierć! 
Niechaj ginfie w męce!" Zawołał „głosem 
onych, od małośd poniżonych" i zdobył dla 
haseł swoich tych wszystkich, „co chcą, a nie 
mogą mieć". I  przyprowadził ich do ukrzyżo­
wanego, ukamienowanego Miłosierdzia i  zaczy­
na Mu błnźnić: „Zstępuj z krzyża! Oto ku to­

bie się zbliża chciwiec na złoconym tronie, 
chciwiec na Jednym zagtmie, Chciwiec na po­
bojowisku, na urzędzie, na śmietnisku, ażebyś 
go za twe rany, ogłosił panem nad panyf" 
Włóczęga-antychryst zaponował nad wazyst- 
kiem, nad tbogaconem dziadostwem ■ wczo­
raj, nad pracą mięśni milionów I to w  chwili, 
kiedy już młot spadał na jego głowę, zapa­
nował na chwilę nad nauką, którą zamroczył 
uderzeniom chamskiej swojej ręki, rozpętał 
walkę wszystkich przeciwko wszystkim. . .  
i upoił ich szałem Ich zbrodni aż do zapamię­
tania, aż do wściekłości. . .

„A  od szóstej godziny stała słę ciemność 
p* wszystkiej ziemi aż do dziewiątej godziny".

,J dokonało się".
„ I  ziemia zadrżała, a skały się popadały!

I  groby się otworzyły. .“
„A  Judasz, porzuciwszy srebrniki w  koście­

le, odszedł i poszedłszy obwieeił słę".
Pod pustym grobem Miłosierdzia ostała się 

okaleczała, chroma, do życia niezdolna ludz­
kość. Przejrzała Dziodówk* i Bogaez, że w ser­
cach ich nie było nigdy miłości i czynią- po­
kutę. Inni W rozpocznę} acedyi czekają zmi­
łowania, cudu. A  oto rozkołysały słę dzwony 
i wśród alieluja8tycznyoh pleń nmrtwyeh- 
wstaj* Miłosierdzie w stroju żniwiarza, z pę­
kiem kiosów na mnńmńu, z> am poo I fiHooee

gradem w  dłoni, a chór biało ubranych mło­
dzieńców przynosi w rękach pełne dzbany 
ł bochenki chleba. Bo wtedy, kiedy Indzie 
mają wszystkiego poódoetatkiem, to i to 
umoczono Miłosierdzie znajdzie prsy nich 
przytnłok i zdawać hn się będzie, że są sami 
dobrzy, aż dó czasu, kiedy Miłosierdzie za­
cznie przeszkadzać na świecie przerostem idea­
lizmu nad bestyalstwom natury łódzkiej, wte-- 
dy wylegną te sama siły przewrotów* i dadzą 
hasło do ukrzyżowania go. I tak „da capo al 
Sne", jak mówi Dyrektor teatru, przecinając 
Bogaczowi, Dzfadówc* I Kaznodziei nawrót 
do pierwszych wierszy prologu- Tom łopidar- 
nem zakończeniem odsłania Rostworowski swój 
pogląd na to beznadziejno „panta ref* ludz­
kości, na jej dzieje, której motory juź Owł- 
dyuśz scharakteryzował słowami „oeaoc soa- 
ieratus haoendf*.

Dzieło zaiste nieooózłenne, zaiste zemmieott*! 
Widzę w niem największy cuyn artyutycany 
Rostworowskiego. W  pierwszych chwilach bro­
niłem się przed niem, przypominając sobie za­
chowanie się Ludwika XIV na widok obrazów 
Teniereów i mn Oeżada. —  Ale wnet pojąłem 
cały podkład głębokiej myśH I mnada chrze­
ścijańskiego, na josican urosło to tragłemw, 
przez ideę psesynfażycsBą, ronąpamłeiy 
męki Chrystusa. I nśenC str jmehdtouk JUsnktlt

nie urojono to ehwiłs f uf* wywarto % g .ow f 
poety, me czasami tylko przypominają mm* 
życie, ido są jegc n ajwiwmiępiiyt* oorazoia. 
Czujemy praMte naotooło siebie ten piekielny! 
ogień, podłożony pod gmachy spcśecseństw Jom 
daeaowę ręka. ażeby w tkb ocaeały *r .Ideały* 
któro proed ładzkośaą sodakł ofiuą Gołgoi^ 
boskie Miłosierdzie.

Rostworowski pokszaf nm  Judasza, pokazał 
KaEguię, teraz i kdskośś całą w  jąJ całej na* 
gości prymitywnych inotynktów. Nie miał wo* 
bee aisj złudzeń żadnych. Nie brOud azd juda­
sza, ani Kafigufi, może nie oskarża teras lud2.W 
kości I w gł^ń duszy mówt rasem ze swoint 
sneptytomu, Demetriusemj to tyifce łndzieij 
mniej warci od aniołów upadłych *■*“ doda.jmyj 

Teażzakuj realizacy* MiłoeSwdrfa Będzie siaJ 
nowik. jodu* ■ najcUulwiejBzyeh kort historyl 
noezoj useny. 2*śmy wynieśS ■ proedatawieniał 
tak ogrokonle ste* wrażenia, w tem dowód, ź® 
by* ono wmkmnite. A  zasługa- to  wszystkich? 
be* wyjątias* cio w niem pod aBcytiłkttauwsfcicmii 
kierownktwsa pani Stanisławy Wysockiej brali 
odział w rolach iodywidnalnych (p p  NawakowJ 
atd, Bracki, Gurtoer, WaeSrorśt, Dobreańsk^ 
I w etóm ch. Dskorocye p  Jerzego

^ ,*Wi1-fiSgpSBBSŁ'
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c?e! ssiiskc-wcł ponownie na pólrioe od Olew- 
ska. CddrJaiy aioi>rzyjao!e*skie, poniósłszy zna­
czne straty, zostały zmuszone do cofnięcia się.

na.   — -----------------------------

rf6go rozwiązania i usunięcia domaga r>  sama 
fłwdnośó Gdańska.

W  każdym razie smutną jest rzeczą, że togo . . .
W dzain  postępowanie zbrodniczych żołnierzy i W  odpowiedzi na ten atak, wykonały nasze od-
Bfcfaerheitewebru gdańskiego może utrudnić ! • »«“ *  wypad aa Staweczmo, przyczem roztoto
nitwmieniie zapoczątkowaną już akcyę polsko- J"?  n-eprzyjac elskre, wzięło kilkudzm-
1 * — x sięciu jeiicow i zdobyto kilka karabinów maszy

nowych. Dnia wczorajszego po dłuższea i bar­
dzo silnem przygotowaniu artyleryjskieih prze­
szedł nieprzyjaciel ponownie do ataku na od- 

! cinek Jemilezyna. Atak został z wiełkiemi dla 
' nieprzyjae eła stratami odparty.

Tegoż dnia zaatakował nieprzyjaciel wiełkle- 
mi siłami odcinek naszego frontu od Wańko-

gdańskiego porozumienia.

Ataki bolszewickie nie ustają.
“Warszawa. P. A. T. Komunikat sztabu gen.

(wojsk polskich z dnia 25 b. m.
W  okolicy jeziora Osweja nasz oddział wy- wiec do Wierzbowea, atakując szczególnie upor 

"wiadowczy rozbił koncentrującego się nieprzy- czywie pozycye pod Wierzbowcem, Karaczyjerw 
jaciela, biorąc 80 jeńców i trzy karabiny ma- cami, Nową Uszycą i Strugą. Po zaciętej walce 
szynowe. f*od Dzisną usiłował nieprzyjaciel dwu zostały wszystkie ataki odparte. W e wczoraj- 
krotnie przeprawić się przez rzekę. Próby te szych walkach no Wołyniu zginął śmiercią bo- 
nteremniono. , liaierską porucznik Stanisław Mrowieć, adjutant

Odrzucony w ostatnim kontrataku nieprzyja-1 sztabu przy dowództwie frontu.

616 W
Berlin. Radio P. A. T. „Freiheit“ donosi 

z Hagen: W  okręgach przemysłowych panuje 
zupełny spekój. Konferencya zastępców wszy­
stkich partyi robotniczych postanowiła roz­
wiązanie wszystkich oddziałów wojskowych, 
^podejrzanych o reakcyjne dążenia, a utworze­
nie wojska ludowego pod wodzą zaufanych 
republikanów, oraz odrzucenie dyktatury rad.

Według doniesienia dzienników berlińskich, 
^doprowadziły układy gabinetu Rzeszy z par­
ty cmi większości do jednomyślnej prawie zgo­
dy i  to tak w kwesty i przeprowadzenia, uło- 
żcnyeh ze Związkami zawodowymi i partyami 
większości, dziewięciu punktów, jak teł w 
£westyi utworzenia nowego rządu. Z tego 
więc względu przyjąć można, że utworzenie 
gabinetu jeszcze dzisiaj nastąpi.

Bliskie wstąpienie gabinetu niemieckiego
Berlin. P. A. T. „Freiheit“ donosi, że ustą­

pienia całego gabinetu Rzeszy można się spo­
dziewać w ciągu najbliższej doby. Już obe­
cnie toczą się rokowania w sprawie utworze­
nia gabinetu czysto robotniczego.

Berlin. Radio P. A. T. Od rana odbywają 
"się narady partyi większości w  kwestyi prze­
kształcenia gabinetu. Demokraci' i socyalno- 
demokraci są zdania, że cały gabinet -ustąpi, 
podczas gdy centrum sądzi, że tylko kilka tek 
niinisteryalnych musi być na nowo obsadzo­
nych. Myśl stworzenia rządu czysto robotni­
czego nie znajduje w żadnej * tych trzech 
koalicyjnych partyi poparcia. Z powodu nie­
wyjaśnionej sytuacyi zostało posiedzenie Zgia- 
anadzenia Narodowego, zapowiedziano na ju­
tro, odroczone.

Berlin. P. A. T. Dzienniki berlińskie donoszą, 
jfte na wczorajszej konferencyi gabinetu nie- 
imieckiego z przedstawicielami stronnictw więk- 
tfześci doszło do porozumienia w sprawie reor- 
ganizacyi gabinetu. „Morgenpost“  podaje na­
stępującą listę domnienianyeh przyszłych mi­
nistrów: Kanclerz Rzeszy Bauer, wicekanclerz 
i minister sprawiedliwości Schiffer, minister 
•spraw zagranicznych Herman Miillcr, minister 
spraw wewnętrznych Koch, minister obrony 
państwowej Gessler, finanse Cnna (centrum), 
albo Bolłz (centrum), min. komunikacji Bell, 
minister pracy Schlike, minister rolnictwa 
Schmidt, minister odbudowy Silberschmidt, 
minister poczt Gicssbert, wreszcie Dawid, jako 
minister bez teki.

Berlin. Radio P. A. T. Doniesienia o prze­
kształceniu Tządu Rzeszy brzmią tak przedtem, 
jak i obecnie sprzecznie. Podczas gdy „Berii- 
«e r  Tageblatt“ stwierdza, że utrzyma się zwią­
zek dotychczasowych partyi większości, to 
,,Vossis'he 7-tg.’1 podaje jako pewne, że nastąpi 
(iymisya całego rzędu. Z Berlina donoszą, że 
w Ordruff, Koburgu i Gotlia zakończył się strajk 
generalny. Czerwone armie opuszczają miasta 
dobrowolnie.

Wiedeń. P. A. T. B. ker. donosi z Berlina: 
W  gmachu parlamentu Rzeszy obradują od 
Tana stronnictwa większości, aby powziąć de­
cyzję  w  kw<?6tyi przekształtowania gabhietn. 
Dzienniki donoszą, że we frakcyi demokraty­
cznej objawia sic silny opór przeciw przyję­
ciu „en bloc“  żądań Związków zawodowych. 
Socjaliści większości i centrum skłaniają się 
do zawarcia układu ze Związkami zawodowy­
mi i  jest prawdopodobnem, że wszystkie trzy

stronnictwa większości zgodzą się na układ. 
Sytuacya przedstawia się tak, że demokraci

ŚMIERĆ KS. LICH TENSTE INA 
Wiedeń. Radio P. A. T. Zmarł tu ka. A lojzy 

Lichtenstem, były marszałek krajowy i  przjr- 
wódea partyi chrzcścijańsko-socy ainoj.

i iH S i9 S i y « t a ; ! 2 W i i
Paryż. P. A. T. Radio stacyi warszawskiej. 

Na posiedzeniu Komisy] spraw zagranicznych 
M i l l o r a n d  przedstawił rządowy punkt wi­
dzenia w sprawie wznowienia stosunków z 
Watykanem. Stosunki prawne obecne powie­
dział Mdl er and nie będą naruszone, gdyż nie­
ma mowy o wznowieniu konkordatu. Obecność 
ambasadora francuskiego w Watykanie umo­
żliwi pertraktacye w  sprawie mianowania bi­
skupów. Wznowienie nuucyatury w Paryżu na­
stąpi prawdopodobnie nieco później.

Podjęcie stosunfeóff handlowych 
Francyi z  Niemcami.

Paryż. P. A. T. Hava&. Komisy* francusfco-
n i endecka do przeprowadzenia rokowań w 
sprawie podjęcia stosunków handlowy eh roz­
poczęła czynności.

Paryż. P. A. T. Havas. Z R z y m u  donoszą, 
ie francuski „charge tFaffaires* przy Watyka-

i socyalni demokraci domagają się ustąpienia j Die Duicet przedłożył swoje listy uwiorzytei-
calego gabinetu, podczas gdy centrum żąda
tyko częściowej rekomstrukcyi gabinetu.

„Freaheit“  dono&i, że sooyaJaśoi niezawiśli 
byliby gotowi wstąpić do gabinetu, czysto ro 
botniczego, jednak plan takiego gabinetu —  
jak dionosi „Berimer Tngoblatt11 —  mało ma 
szans do przeprowadzenia.

LUDENDGPFF BRAŁ UDZIAŁ W  ZAMACHU 
Wiedeń. P. A. T. „Neue Freio PreeseK do­

nosi z Berlina: „Vorwaerte“  zamieszcza arty­
kuł, w którym na dowód, żo generał Ludea- 
dorff brał udział w zamachu, podają, iż gene­
rał ten w rozmowie ze socyałnym demokratą 
Odenwehlerem oświadeeył: Zwróciliśmy uią do 
Kappa, ponieważ nie mieliśmy do dyspozycji 
ludzi o żelaznych nerwach. Gdybyńeie panowie 
bvM dostarczyH nam takich ludzi, bylibyśmy 
utworzył] rząd k wami.

GROŹNA SYTU ACYA NA POMORZU. 
Berlin. P. A. T. „Łokałanzeiger* donosi, to 

na Pomorzu prnskiwn grasują uzbrojono ban­
dy, które napadają na majątki ziemskie, gra­
biąc, a nawet dopuszczając się mordów.

W  szeregu miejscowości wojska obrony pań­
stwowej stoczyły tażarte wałki bo Spartakow­
cami. Linia kolejowa Gryfla— Belgrad (n& Po­
morzu) euajduje srę w  rękach uzbrojonych ro­
botników berlińskich. Połączenie tełamnloaBO 
x reeztą państwa jest przerwano.

\

DALSZB W A LK L 
Berlin. P. A. T. B. Wolffa donos! z Hagen: 

Po ciężkich walkach, które się rozegrały na 
obszarze Iippe, a w których po obu stronach 
używano cLpżkięj arfcyieryi, rozpoczęły się w  
BielefeMo rokowani*, wjsnakiem któryeb byio 
zawarcie zawieszenia broaL Spodziewają sfcę 
powszeohmo, że wałki stę już n i» powcóraą.

W  miejscowością<di Ohrdruff, Kohurg Gofha 
strajk generalny zakończył się, wojska czer­
wone opuściły te miast*. Małe uzbrojone grupy 
schroniły « ą  w okotecane laey. Lipek obsadza­
ją wojska rządowe. W  Joiade zyskały wojska 
rządowe przewagę, w  Gotha armia czerwona 
złożyła broń.

ZAGŁĘBIE RUHR W  RĘKACH KOMUNISTÓW.
Wiedeń. Radio P. A. T. Dzienniki donoszą 

z Berlina, e zagłębie Ruhr znajduje gię wpra­
wdzie w  rękach armii czerwonej, której po­
szczególne bandy, oderwane od gros armii, 
dopuszczają się rabunków i  okrucieństw, lec* 
na ogół panują stosunki spokojne. Produkcja 
węgla normalna.

NOW Y ZAMACH? ' ^  ^  * ‘ 

Wiedeń. P. A. T. „Arbeiter Ztg“ donosi z 
Berlina: W  Berlinie obiegają pogłoski o no­
wym planowanym zamachu. Wymieniają przy- 
tem nazwiska genorała S e e k t a  i majora 
H a m m e r s t e i n a .  W  Doeberitz znajduje się 
znów centrala kontrrewolucyjna, która rozwi­
ja działalność pod pozorem zwalczania bolsze- 
wizmu.

OBRABOWANIE MAUZOLEUM BISMARCKA.
Berlin. Radio P. A. T. Sprawcą obrabowania 

mauzoleum Bismarcka jest medyk S t r a h L

. j  I Wkońcu przyjęło Zgromadzeni narodowe
1  austryackiego Zgromadzenia narodow.' ustawę o podwyższeniu« « son 0 38o ptoł

Kraków. P. A. T. Radio z Wiednia. Zgroma­
dzenie narodowe zajmowało się wnioskiem ko- 
jnrisyi finansowej, dotyczącym zniżenia podatku 
Od wyścigów. Sprawozdawca dowodził, ie  przy 
‘ebeenej wysokości wymiaru podatku, nie mo-

niająco, oraz złożył wisyry członkowi ciała dy­
plomatycznego.

Wojska francisskls poza granicami krają
Paryż. Radio P. A. T. Na ost atni om posiedze­

niu kornwyi parlamentarne] ministerstwa spraw 
zagranicznych przedstawił B a r t h o n  stan 
wojsk francuskich poza Francją. Nad Renem, 
w Zagłębiu Saary, okręgach plebiscytowych, w 
Algierse, Tunisie, Marok-ku, n* Wschodzie i w 
koloniach pedada Francy* 12.970 oficerów i 
409.816 łudzi, w  tem 168.000 Europejczyków. 
Utrzymanie tych wojsk kosztuje 1,685.000.090 
franków.

Wągml nitmis^ki dła Francyi.
Wiedeń. Radie P. A. T. Z. P w y te  donoBEą, 

i e  Ludwik Barthon przedstawił we środę w  ko- 
mibyi spraw zagranicznych kweotyę dostarcze­
nia węgQ przea Niemcy, które powinny dostar­
czać Francyi miesięcznie 1,800.000 ton, tym­
czasem w  okresie od 11 stycznia do 1 marca 
otrzymał* Francy* tylko 244.000. Tordiew zau­
ważył, że przód wejściem w życie traktatu po­
kojowego dortarceaii Niemcy praooiętnle 600 
tysięcy miesięcznia, z&i po ratyfikowaniu trak­
tatu pokoju transporty stawały się oontz mniej­
sze. Należy zatem chwycić się środków zniewa­
lających.

.DODATEK DROŻYZNIANY D LA  POSŁÓW
I  SENATORÓW FRANCUSKICH.

Wiedeń. P, A. T. B. kor. dorwał z P a r y ­
ża: Izb* przyjęła 274 głosami pn e oł w 18® 
ustawę, na podstawie której od d śk  1 maro* 
senatorowie i poskrwśe otrzymywać będą spe­
cja lny dodatek w  wysokońd jednege tysiąca 
fi mirów mimigruinhi

SPIS LUDNOŚCI W E PRAN CYL
Paryż. Radie P . A. T_ W roku 19*1 odbędrfe 

się we Francyi ogólny gpia ludności. OataMd
spis odbył się w r. 191L

LOT NAD SAHARĄ-
Wiedeń. Radk P. A. T. Z Paryż* don o* są, 

że pilot Y u i ł l e m i u  pwybył we środę w  lo­
cie nad Saharą do Segon. Miejscowość ta jest 
oddaloną 800 km. ed Timbuktu, a 1250 km. od 
Dakar.

Rmnutii ewaktay^ ołtollcę M arm arosz.
Kraków. P. A. T. Radie s Wiednia. Z Pragi 

donoszą, że komendant okupacyjnych wojak ro 
muńskich w  okolicy M a r m a r o s  zażądał od 
adminisfcraeyi dvstryfcta karpackcMnskiego wy 
delegowania przedstaw icieli w celu omówienia 
ewakuacyi Wydelegowano powną liczbę ofice­
rów francuskich czechosłowackich.

NOW Y GABINET RUMUŃSKI.
Wiedeń. P. A  T. Biuro kor. donosi x B u ­

k a r e s z t u :  Nowy gabinet, utworzony przez 
generała A  ▼ a r e i  e-u jest następujący; Pre- 
zydyum i sprawy wewnętrzne generał Avare- 
scu, sprawy aograniozn* —  Zamzirescu, woj­
na —  Rascano, finanse f sprawiedliwość —  
Argeotojano, rołnictwo —  Cubalbu, roboty pu­
bliczne —  gen. Zaleano, oświata —  Regulesoo. 
Nadto mają być powołani do gabinetu czterej 
ministrowie baz teki.

urządzają pochody, wznosząc okrzyki na cześć j cenie obwiniony wykaże, że mało tylko, aI5ł 
bolszewickiej rewolucyi i Rosyi. Atakowano ; nic- nie zarabia. Skutki złego kupna musi pcjj
wojska rządowe i  ostrzeliwano je z oki^n do­
mów. Dopiaro wystąpienie tanków z karabi­
nami maszynowemi rozstrzygnęło walkę na ko­
rzyść wojska rządowego.

Arcerykaiigkit kredyty dla Earopy.
Wiedeń. P. A. T. Biuro kar. donosi z Pa­

ry y-a: Wedle wiadomości z W a s z y n g t o n u  
projekt, wniaedony do Izby reprezentantów, 
przewiduje utworzenie Rady handlowej, która 
ma Kongresowi jak najprędzej przedłożyć 
wnioski co do kredytów, utóea mają być udzie­
lone Europie za pośrednictwem banków. Kre­
dyt ten byłby długoterminowy i  spłacalny, 
o ile możności, dopiaro w chwiH, gdy kurs 
weksli zbliży słe do kursu przedwojennego.

S ia ry Zjednoczone odrzucają tra sta t
z  Austryą.

Berlin. P-adio P. A. T. ..Deutsdw ABg. Ztg* 
donosi z Bazylei, że w kałach senatu amery­
kańskiego uchodzi za pcw c.e odrzucenie także 
traktatu pokojowego z Austryą.

Porozumienie iitewsko-estonskie.
Paryż. P. A. T. A. Havaoa. Londyńska ,kfor- 

ning Post“ donosi o porozumieniu między Łotwą 
a Estonią w sprawach spornych terytoryów 
granicznych. Kweetya ma &yć załatwioną w 
trybunale rozjemczym pod przewodnictwem 
przedstawiciela Anglii.

Parj-i. P. A. T. Ag. Havaea~ „Echo de Pa- 
otrzymało z Filadelfii informację, żoWS- 

son wystąpi wkrótce z żądaniem oddania Kon­
stantynopola Rosyi. jj.

Jarmark w Frankfurcki.
Frankfurt. Radie P. A  T. „Franfuiter Ztg *  

donosi; Przygotowani* do liunkfurckicgo ja r­
marku wiosennego z początkiem mąją są w  peł­
nym tok*. Wiele nowych sklepów w  budowie.
Oczekuje się licznego udziału z zagranicy. Pla­
nowań* jest międzynarodowa konferencja g o ­
spodarcza.

nieść zawsze kupujący i nie wolno mu przerzui 
cać na konsiunent* i w  ten spoeób pa*ycąynia4 
się do podniesienia ogólnej drotyiy.

Drugim środkiem jeet karanie wprost pła^ 
cenią nadmiernych cen przez handlujących 
gdyż jest to oczywista spekulacyjna działał* 
ność, dążąca dc opanowania jak największej 
iłoóci towaru i dyktowani* cen.

Do ścigania tej drugiej kategoryi przestępstw 
(mogą najsfcutecziuej przyczynić się sami haj* 
dlujący, podobną konkurencyą dotkmęeŁ d o  
nosząe Urzędowi walki z Beńwą i spefcułacyą 
«  każdym tatom wypadku. Lety  te w> h *  
'Inresie, gdyż przy zastosowani* zasady mu. 
uwzględniania kosztów drogiego nabycia nią 
będzie ich tłumaczenia się, że takie wysolcM 
ceny musieli pració ze względu na konkursu* 
cyę, wcale nieuwzględni.me.

Wzywam wszy6tkk Urzędy walki z licową 
i spekulaeyą, aby przeciw podbijaniu cen oto, 
sowały najsurowsze kary.

PRELIMINARZ BUDŻETU PAŃSTWOWE* 
GO za cizae od 1 lipca 1919 do 81 marca 1920̂  
przedłodMiy świeżo Sejmowi prze* min skarb® 
Grabskiego, przedstawia się, jak (następuj*,1 
(pierwsza liczba oanacza ’ dochody, droga wy* 
datki): Sejm 350 i 11,970.004, lista Naez. 
Pań. 1,017.063, prez. Rady mm. 4^06.401 
* 97,558.748, najw. Izba kontroli 2.178.751, 
min. zagraniezałe 1^55.000 i 62,004.435, mk% 
wojsk. 40,411.281 i 7,496,184.060, min. wewn* 
70.765B29 i 489,991.406, min&teastwo skarbił 
1,047,048.995 i 1,352,116.476, min. sprawiedlt* 
wości 10,S54.309 i 156,095.406, min. prz. i han­
dlu 85,887.700 i 152,768.443, minister, kolei
599,682.160 i  1,635.828.780, mm. rolnictwa
141,909.852 i 807,528.524, minister. a»wiaty 
5^41.441 i 462,879.107, min. poczty 87,777.940 
i  180,742.228, min. aprowizacji 14,109.893

) i 524,867.166, minister, zdrowia 14,725.688
I 119,952.477. min. sztuki 148.298 i 6,147.887,
min. robót pubŁ 329,446.289 i  1,190,m m ,
min. ochr. pracy- 20.30C i  268,832.311, gifoony 
Uri. Bkwid. 10,936.948, główny Ut ł  siemskl 
7,101.500 1 87,769.459. Raaem dochodów,
3,060,594513, a wydatków 15.lSjyiS2.362,
esyli nie.łobór wynosi 13,097^68.139.

WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE
i  4me 24 narea 1926 c. L *r

SUKCES TELEGRAFU BEZ DRUTU.
Kraków. P  A  T . B oB e % Lcrndysa. „L»*Sy 

News* donarij ńa wydawca „M esaggero“  w 
Rsyudu, Ałtó CoaRtUą dyktował % Tfcehnsfordu 
(4t kin. na północ od Londynu) telefonem doz 
drutu depeszę o 500 słowach otemcgrafoia w 
Rzymie. Nadanie dapes* odbyło się bes prze­
szkód.

flscti taiszwicW w JapiitiL
Huta Krółowuka. P. A  T. ^Jbeładaleefecłńer 

Courier* donosi i  H a g *  Z  T e k i e  ndcho- 
d*t cały aaareg wiadomości *  ezerseata sią »  
cho rewolouyjnego w Japoatf, Z  wiadomości
dotychczasowych nie można jeszcza osądaić. 
o zy  nienokaje ngaanąty  eaty  -kąsaj, csj U *
ograniczyły się tylko do stolicy. W  rnchti s* 
wolucyjnym biorą praeważnia udział żołniermu.
Bezpośrednio oczeldwany je»t upadek gabine­
tu. Sześć japońskich pułków, które walczyły 
na Syboryi przeciw bolszewikom, zostało od­
wiezionych z powrotem do kraju. Widzą w  tom 
dowód, że propaganda bolszewicka szerzy się 
w wojsku.

Fatalne s u ń  atrawotne w Europa..
Wiedeń. P. A  T. Radio z Paryła. Donoszą 

iskruwo do Waszyngtonu, ie  praewodmozący 
amerykań^ięgo Czerwonego Krzyża, D a t  ł- 
s on, określił zdrowotne stosunki Europy, jako 
wymagające natychmiastowej i gruntownej po­
mocy.

W  samej Polsce jest bardzo wiele wypadków 
tyfusu, z czego większa część chorych % powo­
du braku pomocy staczaną jest na wymarcia 
Wszystkie Towarzystwa Czerwonego Krzyża 
pragnęłyby stworzyć kordon sanitarny od mo­
rza Bałtyckiego do morza Czarnego, lec* brak 
im do tegc odpowiednich środków. W  oałej 
Czarnogórze jest 4  lekarzy na 420.000 łudzi. W  
cełu zapobieżenia klęskom, jakie mogr sprowa­
dzić epidemie muszą wsc.ystkie państwa pośpie­
szyć s pomocą.
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OSTRZEŻENIE PRZED NABYW ANIEM  NIE- 
STEMPLOWANYCH NOT KORONOWYCH.

Kraków. Radio P. A. T. s W i e d n i a .  
„StaatakorreaporLdenz“  oznajmia, ie  po ostem­
plowaniu banknotów koronowych na Wę-

•głyby się wyścigi odbywać. Izba uchwaliła 47 grzech i po uskutecznieniu zapowiedzianej jut 
głosami przeciwko 89 wniosek żydowsko-nacyo w Polsce wymiany tych not na noty ma-ko- 
TUłłaego posła Strickera o przejście do porządku we nie będą już nigdzie więcej uważane nie- 
-Skńennego nad projektem komisyi, oraz uchwa- stemplowane noty Bankn austro-węgśerakiego
liła  wniosek wezwania rządu (fo wydania usta­
w y  o zakazie gry w totalizatora.

za prawny środek płatniczy. Ponieważ ostem­
plowanie dodatkowe not, znajdujących się je-
____    .  •  :  tZgromadzenie narodowe przyjęło następnie szeze w Auśtryi, nie jest przewidziane i nie 

ustawę dotyczącą bezrobotnych. Sprawozdawca może być nawet w  myśl traktatu pokojowego 
Huebken określił liczbę bezrobotnych na 45.000,1 wymagane, gdyż <w obrębie Rzeczypospolitej 
*  czego na Wiedeń przypada 42.000 ludzi. W  zostały wszystkie noty ostemplowane, ostrze-
hgółnej liczbie bezrobotnych znajduje się 15.000 
pracowników handlowych.

ga się przed nabywaniem lub gromadzeniem 
nlestemplowanych not koronowych.

Strajk kolejarz? hiszpatiskicit.
Paryż. P. A  T. Horaa. Z M a d r y t u  dono­

szą, że wcoorej wybuchł tam strajk powszech­
ny kolejarzy. Konńtof różnych organizacji 
i  Związków kolejarskich oświadczył się prze­
ciw strajkowi, wywołanemu prze* prowokato­
rów I wtaurał swoich cakmków do powrotu 
do pracy.

Bolszewickie rezruch? w Portugalii.
Kraków. Radio P. A  T. * Wiednia. Biuro 

kor. donosi z W a s z y n g t o n u :  „Chicago
Tribune“  donosi z L  i z b o n.y, i© rozruchy 
trwają tara dalej. Wybuchł tam w  poniedzia­
łek rewolucyjny strajk generalny. Robotnicy

Wiadomości gospodarcze.
PRZECIWDZIAŁANIE NIEUCZCIWEJ SPB- 

KU LACYL Główny urząd walki a lichwą i spe- 
kulacyą wydał następującą odiezwę:

Jedną z główniejszych przyczyn wzrastającej 
wciął drożyzny jest podbijanie oen, które upra­
wiają w celach konkurencyjnych licsn bandht- 
rze, kidrowni chęcią nabycia jak najwiękmsej 
ilości towaru, ofiarują chętnie ceny nadmierne, 
licząc na to, iż towar % grubym zyskiem od- 
gprzedadzą, a przed odpowiedzialnością Karną 
uchylić się zdołają.

Zaszło to tak daleko, iż nawet ogół handlują­
cych użalaSsię na to i żąda energicznego pras- 
ciwdziałania.

Jednym środkiem do tego jest niewwzgiędnśa 
nie przy ocenie eony pobranej, ceny nabyci*, o 
ile było ona rzeczywiście wygórowana i karanie 
za lichwę nawet wówczas, gdy przy nadmiernej

KURSA DEWIZ.
WłedeA P. A. T. Kursa austryaokkij eemrali 

dewii "były dnia 1? b. m. niezmienione. Kursa 
w wolnym obrazie; Zagrzeb 140— 155, Kraków 
108— 114, Czechesłowacłde noty koronowe 305 
do 830, Jugosłowiańskie noty koronowe 125 
do 155.

Zurych. P. A  T. Bertin 7.60, Holandya 214, 
Nowy Jork 584, Londyn 22.45, Paryż 89.90, 
Mwiyołaa 28.75, Brokseia 41.75, Kopenhaga 
105, Sztokholm 122, Chiystyania 100, idadnż 
102, Buenos Aires 250, Praga 7.60, Zagrzeb 8.40, 
Kraków 2.30, Budapeszt 3, Wiedeń 2.65, Noty 
koronowe stempiowaae 2.60, Noty koronowe 
rdeetemplowane 2.0b.

N A D i S l A H E .

Maryan Krawczyński
architent, konces. budowniczy 

przyjmuje w przedsiębiorstwo, albo Idcrownl- 
otwe wsiBelkie roboty w  zakres budowfi nad* 
ziemnych wchodząca wykonuje również plany, 
kosztorysy zdjęć a, pomiary, osaacowanio. 
Biuro: Zakopano, triśra Sentiew k«a, w i3*

„Krak >wy»;kr “ 1067

GAZA ODTŁUSZCZONA
chemicznie czysta, sterylizowane w opa­
kowaniach przedwojennych po 1, pół  ̂

i ćwierć metra n t d s t z ł a
STANISŁAW BARAN I SKA

Kraków, ul. Sławkowska 6.
Ceny hurtownet Wysyłka odwrotnej

Nowo otworzony ^

HURTOWNY SKŁAD
pad łinmą

M . K ró l  i S .  R o d a k o w s k i
w  K r a k o w i e , u l .  J a g i e f l o f t a k a  9

Poleca F .  T, Kupcem i Kśłkcm Rolniczym
Pończochy— S k arp e tk i— Rękawiczki —  Zefiry 
P łocieoka —  Nici —  B aw ełnę —  P rzędzę i t .  p . 

S M Z E I M Z  T Y L K O  H U R T Ó W  N A .
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— W  len . —  Czego chcesz?
—  Ja przyjechał spytać sie, co słychać 

i  moją pszenicą.
—  Młóci się.
—  Ja bardzo dziękuję jaśnie panu za ten 

pośpiech, bo ona miała być gotowa na ma- 
n ec . Mnie to trochę będzie kosztowało, ale 
niech ja stracę, ażeby tylko jaśnie pan był 
fcontent. Nu, a kiedy ona będzie gorowp?

—  Jak sic wymłóci —  uśmiechnął się 
Zgłobicki.

— Niecli jaśnie pan zdrów żartuje, Ja to 
wiem, że ni-e zabiorę pszenicy ze słomą 
i z plewą. A  czy jaśnie pan da mi pozwo- 
łeńatwo na mego prykaszczyka przy czysz­
czeniu pszenicy?

—  Już pi/wiedziałem rzadcy.
—  A j! a j! T o  jaśnie pan ma nowego 

reądcę?
—  Jest.
—  Nu, a jak i on? Czy on dobry dla ja­

śnie pana?
—  Tak  sobie... jeszcze go dobize nie po­

znałem, jest za krótko... A teraz idź do 
rządcy, nie mam czasu na gawędę % tobą. 
Wyjeżdżam .

—  A ! Czy z w izytą? Może do krewnych?
—  N ie ! N a jarmark.
—  Na jarmark? Może do Niem iercwa?
—  Tak.
—  Ja tain u Jeże iadę, to może ja zoba­

czę jaśnie pana. Może j *  pof.zjetornję? Ja za 
to nic nie chcę, ja  to zrobię darm^. Tam  
w  Niem irowie są rożne Brachraie, a  cztery 
oczy są zawsze lepsze, aniżeli dwa.

—  I -i"7,c, dobme —  wstał Zgłobicki 
z i- ,u\ —  i d l do rządcy

r.fjif.ze z pokornym ukłonem wysunął 
się z pokoju i z wielką przykrością musiał 
dać Maksymowi pięć kopiejek za przepro­
wadzenie go  do mieszkania rządcy.

W szedł w chwili, gdy Kalctow iez wpisy­
wał z notatnika rlo rejestru robotników przy 
młocami pracujących.

—  Dzień dobry panu —  powiedział ku­
piec.

Rządca podniósł oczy z książek, poznał 
kupca, przypomniał mu się, Ti ijów, żona, 
dzieci, ostatnie przejścia, a zwłaszcza poży­
czone sto rubli i nioza; tłaconu- procent mie­
sięczny.

—  Dzień dobry —  wyciągnął odruchowo 
rękę, którą Mojsze skwapliwie uścisnął.

—  A  co tu pan kupiec robi ? —  spytał 
niepewnym głosem.

Mojsze, jak srdyby był u bardzo dobrego 
znajomego, zrzucił z siebie futro, odłożył 
ciapkę tmiadł na. krześle i rzekł swobodnie, 
z uśmiechem:

—  Ja był teraz u pana Zgłobiokiego m y 
rozmawiali o pszenicy, o jarmarku w  Nie- 
njłjrowie i o panu rzadcy.

—  0  mnie? —  zdziwi* się.
—  D laczego nie o panu? —  zaśmiał sio 

Mojsze, wyjmując papierośnicę —  on mnie 
sćę pytał, c z y ja  znam pana rządcę? . Może 
pan zapali mego papierosa, ja pslę dobre, 
niech pan spróbuje —  podawał papierośni­
cę —  ja  mam tylko to jedna słabość, dobry 
papieros, bo ja nie piję, nie gm in w  karty.

—  I  co pan Zgłobicki mówił o mnie?
—  Oo? Ja rozumiem ciekawość pana 

uśmiechnął się porozumiewali ezo —  nu, ja 
ją  zaspokoję.v i  j » k  ja  dobrze radził panu 
rządcy, ażeby pan rsądca nie wspominał 
pneed panom Zgłobeckim, te  m y m any ua- 
w ą  saajomośc. Ozy ja m ógłby pytać pn™

Zglobickiego, czy  on kentent ,z nowego 
rządcy? N ie! Ja nie m ógłby pvtać. Ozy nie
tak?

—  Praw da —  skinął Kaletlowdcz. głową, 
za jęty tom, co mógł Zgłobicki o nim mówić 
pized żydem —  i cóż dalej panie kupkc?

—  On do mnie mówi: ja  jego mało znam! 
A ja  mówię do niego: jkkfcc mało? pizecież 
to nie dzień, nie dwa. Nu, dopiero on mówi: 
ten now y rządca niczego. On sobie dobry.

W brew  oczekiwaniu żyda Kaletow icz 
przyjął to obojętnie i  spytał rozczarowany:

—  F ic  więcej?
—  Nu, m y mówili dalej o panu rządcy. 

On powiedział, że pan rządca chciał pensy!, 
a on nie dał. Ja się tomu bardzo dziwił, jak 
dobry, dlaczego nie dać? On mnie na to się 
zw ieny ł, że da po knnprku. Jak to po 
jarmarku? ja  zawołał, a  jak  om, zaraz po­
trzebuje, dlaczego on ma pożyczać’ i  płac:ć 
procent?

Faleoowica uczuł gorycz do Zgłobicikicgo, 
a wdzięczność d*a kupca, myśląc: nawet 
żyd  ma współczucie, tylko rde on.

—  Dobrze nan powiedział, panie kupiec, 
przecież nie mówiłbym o pensyi, gdybym  
je j nie potrzebował.

—  Ja jernu w ięcej powiedział... Ja jemu 
do oczu mówił, że tak się nie robi. jak się 
ma porządnego człowieka... nu, on to zmiar­
kował i powiedział: na co jemu peosya, ja.k 
ón a,'! u mnie jedzenie, spanie i wszystko? 
A  ja zapylał jego: a gdzie tytoń, a gdzie 
drobne wydatki? bo ja  jemu uie m ógł po­
wiedzieć o pu.na żonie, o pana dzieciach... 
ozy pan rządca jemu już © fcem n ów ID

—  Ni© było sposobności.
—  Nu, to ja  dobrze zrobił. Ja zawsze 

ostrożny, ja m w i dla pana pnzwjroielskośc, 
ja chcę, żeby panu zawsze dobrze było, że­
by j*an miał dużo pieniędzy i żaby pan do­
brze z»na>biał.

—  Dziękuję panu kupcowi. —  powiedzk.l 
wzruszony jego dobrocią.

—  Ja, panie rządca, już taki, jak ja  lhhkn 
seree do kogo, ia dla niego wszystko zro­
bię, ja miain taką przyrodBoność. Nu, my 
potem z nim gadali o pszenicy, on pytał, 
czy ja już dał prykaszczyka? Naco utnie 
prykaszczyk, jak jest dobry rząuca? A le 
on uparł Bię, nu, to niech będzie prykasz- 
czyk... A  k iedy pan l-ządca będzie czyścić 
p.rzenicę?

—  Już puściłem na pierwszy miynek.
—  Ja bardzo ciekawy, jak moja pszenica 

wygląda, pan rządca mnie zaorowadzi?
Idąc dc stodoły, narzekał rządca, że ’M -  

stał sam bez pisarzu
—  Ja to wiem, on % końmi pojechał, bo 

przecież ktoś. musi nowe konie przypro wa­
dzić.

Znajomość takich szczegółów, jak  żądanie 
pensyi, w yjazd na jarmark pana i pisarza; 
zamierzono kuono koni; nadały kuncowi 
w  oczach rządcy charakter | ow iem ika i po­
średnika Zglobickiego, i odczuwał pewną 
przyjemność, że i on z  rym kupcem jest na 
stopie przyjaznej f cie&zy się jego  prote­
k c ją .

—  Panie, rządca, czy  te wszystkie konie 
takie złe i do niczego, co ich sprzedają?

—  Na jarmark, sam wybrakowałem, chcia­
łem zmienić osiemnaście, ale pan kazał w y­
prowadzić tylko szesnaście. & to konie stare, 
wymęczone pracą.

—  T o  źlo, że pan Zgłobicki nie chce 
zmienić wszystkie konie. Oo on zrobi, Jak 
nrayjdzie orać na sto m orgów buraków? 
Szkoda, fei ja  nie w iedział wpierw, jeby 
rad lił jemu inaczej.

Kaletow icz miał now y dowód zażyłości 
kupcia z  panem, że w  w iedział c ilości plan­
towanych buraków.

—  Poradzi się i  z  fcemi końmi, byle w io­
sna była wczesna i  depk_

—  F .J p  rządca, a ile pszenicy zasiano?
—  Dwieście jlw adziążo ia  morgów, i  rze­

paku sto morgów.
—  Nu, jak  będzie urodzaj, to pan ZgTo- 

bieki jłoUzebujo wziąć dobry pieniądz.
—  Zapewne.
—  Nu, i pan rządca, zarobi swój procent; 

a jak. pan ma procent?
—  Nie wiem jeszcze, —  odpowiedział 

chmurny.
—  J.ikto nie wiem? A  jaka była umowa 

z p a fc u  rządcą?
—  N ie było m o ry  o tern, —  rzekł roz­

goryczony.
—  To  nie może być! Co to  jest, ażeby 

pan rządca nie wiedział za co pracuje?
—  Par odłożył na później.
—  Co to później? Ja jeinu powiem, żo 

tak nie można z poi żadnym człowiekiem, 
on musi zaraz zrobić kontrakt. Ja na to nie 
pozwalam, ja  sam tu sprowadził pana rząd­
cy, ja  nie mogę pozwolić na krzywdę pana, 
pan potrzebuje co miesiąc mieć ponsyę i do­
stać swój procent i to nie od gotówki, bo 
on może schować, tylko od każdego puda 
zboża i buraków. Jak pan chce, ja z nim 
pogadam. Dobrze? f

Kałcoowicę, pewny, że Mojszm jest po- 
wiemudem Zglob ickiego i ma w pływ  na 
niefco, ia d  by ł te j propozycyi, rzekł też 
z  v/dzięcznością:

—  I  owszem, jeśli pan kupiec, byłbv tak 
dobry, prosiłbym o popas ie , bo ta r na, 
ślepo w b ić i pracować artowiek traci ochotę.

—  Nu, dlacccgo ja nie mam dla pena 
to zrobić? Ja zrobię... A ie  pan rzą dca bę­
dzie pamiętał także o mnie, i jak ja  bedę 
potrzebować czego, non rządca zrobi coś 
dla mnie. Ja z każdym panem i z każdym 
rządcą jestem bardzo dolrye i jeszcze ża­
den rządca na mnie nie potrzebował na­
rzekać.

(CUg dalszy aast.tpi).

pwyagKgggwnuB. wim

N A S I O N A  DO SIEWU
n i f e o r o w b j  j a k o ś c i  

rajgras angielski, niemiecki, lucerna efamls- 
l o w a , w y k a , p e l u s z k s , b a b i k , bób, f o b l u , b u ­
r a k i  p a s t e w n e , e s p a r c e t a , B a s i o m  w a r z y w  

( kw iatów io*0
i   ■ C u p t a r c z a  . io . t

K. BUSZBZYŃSKI \  BURTAII Sp. z  ed)i.
Kraków, Basztowa 17.

ŚLEDZIE
■ o rces k ie -so ło n e , św ieże , v a | * a « w *  bek 
beczk am i p o  Cenie M L  1500*—  ł  b c s t *  
zaw ie ra ją cą  500— 700 sztuk lo c o  M agazyw  

polee*
Agencya Handlowa P . U . Z .  a . p p . K ra kó w , 

Wiólne 8 . n o

P«»*MkjJe się do red ikcyi ) :d «  go x większych 
pUm b. dzielnicy praskiej, s to ją c :r j o *  grandę
zdecydowanie n a r c d c i w y m ,

t r z e c h  sam odzielnych 
w spó łp racow ników :

1) redaktora pclityszcega, posiadającego język sle- 
n iecki i znajomość spraw nlamiccjnch ;

S )  r e d a k to r a  dla t p r a r :  g o a a d a r c ^ y u h  I s p s ł e c z n y e ł i ; 
3 ) r j d s k t e r a  d «  z e ł n t w ia n ia  k o re s p ^ r d s n c y i rs d a k c y p - 

n ip k , sesn a a ia  I s p r a n w y w a r  a nadesłanych rę­
k o p is ó w , p r .p p r s r / :d : a n i j i  w y w is d ó w  i w r g ó le  p ra c  
i p e c y a k y e h .

Uwzględni się w  datę _i razie również- kobiaty. 
kwalifitojące się na povęrższe st?Mwiska.
Zgłoszenia pióciionne z d o k łu d n e m l danemi osobieiemi 
i r «r * fe jrcŁ ’ c y a m l  o raz  2 wyszczególnieniem u y m a p a ś  
nadu. należy pod sygnaturę „Redaktor 2424* pod adresem: 

, ,P A R “  P o z n a ń ,  n L  R y c e r s k a  8 .
Z^ioezenia nieuwzględnione pozostaną bec od p ow ied z i, d la ­
tego należy świad^etwa hib ewll. dokumenty nadsyłać

ty lk o  w  o d p is a c h . 1063

Elewa z ijm im  iiirtbiuuni brifc jea
i możl iwie ze znajo­
m o ś c ią  o b c y c h  j ę z y k ó w

lC tfp r i y l n i i f l

Syndykat koszykarski w Krakowie
ni. Fłaryaśska L. 32.

K g ło s a ta ia  M o b l a t *  lu b  pisem ne p r a y je u je  D y r e k r y a .

Dostarczam wagonami
•nrtsr Ha drig I to betonów, kaafsA łamany, hakla i ciur 

z kamlsniołsmów dslsmitowych z akullcy Ltr-arswe.

Artur Lorid, Kraków, Starowiślna 19. TiL109f.i

b m b w w ® * ’  sMoriism"' h w i  fuiuumm/u u ww    m n s i

—  N A J T A Ń S Z E  P IS M O  D L A  C^ESS M iU Z Y C Z IIY G B  -----

„ M U Z Y K A  I Ś P I E W "  s r —
załącz* w Nrze 3 bezpłatnie twoim aboacetom 

r ^ ś ć * V ’J  DODATEK NUTOWY: -----

U tw ó r (Mówigcony Ź o u ib r zo w i Poiskiem u.

P ltfłL  ■a 1 | ł  i  1  to w . fcrtepbm a k o a ip o zjć yl M in  ^  T o z p fn w

sou  Prsasmsrato m a u  Karol U —. .

U rsa am a ra łt M l s i y  anOcyłaó •s p ru ł do W y d s ftn ic iw «  b * t £ w ,  a L  tm. T o a u u za  28.

B E C Z K I
PIWNE
we wszystkich 
wielkośofcefa 

IOW6 lub Ukywaflb 
ktepr MO 

k a t o i  l e l i

g K i H - i n m

O S O B A
w  S n d n im  w to k a , B— p orti n n ,  
ye-rbwtta i oezcljwa, a. je»
i lUy ĵu iy ul imiieł 5.M BT
•w&nait. ■ «i A. i
Z a o ig iM  (k a ło  Jaata). ^ K B *

Piąkni majętność
000 aorgów x inwentarzem 1 
d o fc ry a l bud jn tkam i p r z y  t z la -  
kn w o le jow ym  Lim anov/k  M aza*
s a  D o li;a  d o  sp rzed an ia . Z g io -  
OTenU p ippm ae p rzy jm u je  z  
ir x e c z H o 4 d  p. Fn tncJszek  R żą ­
ca . K ra k ó w  S z la k  36. 1027

D o  s p r z e d a n ia
p lę k s a  f ia t a  m oriia  w  połsc.2C- 
a tfi z p ia n iu cH , izan cu sk ić j m ar­
k i „A ic x a n d ra r . an tyk , d rz e w o  
p a lis a n d ro w e  z  b ro m a m i, na- 
d a .* ftią do k o ic lo ła  zam ia s t 
* r g a n ó w  C ena ; 20.CC0 m arek . 
O g lu d ać  m ożn a  m ied zy  3-5 pop . 
t l .S o b ic - ik !  ‘g o  12. pa rter. 10^3

D o  s p n e d a n l a

2700 są tn i w  W ie lk im  K ra k o w ie , 
w  najrdrcrwsizej d z ie ln ic y , nuda- 
Jąca s ię  te *  d o  c e lów  o rzo m y - 
Stowych. 'W ladom oód u l D ana- 
^ w w k ie g e  L . 1. O l. p. b k  le w o , 

od  g o d z in y  4 do 0. 1049

Bacsnoi& f

Ząhv
i j t a c j - e  stare, polama- 
■e ks>ujy. -  Plącę d* 
W  Marak I wyitj za z*b.

Uwaga! Tylka cztery ln‘ 
w sobotę dnia 27 Marco 

wyjeżdżam.
Adres: St. W o l r k  : ulica 
Sipitolna, Hotel Po.lera 
pwtój Nr. 1*. I  p, na 

p ia w o . 104Q

P |  z  torem  k o le jo w y m  lub
■ m ożnośc ią  o d g a łę z ie ­
n ia  n a jm n ie j 10 m o rgów , m o ż li­
w ie  b l ie k o  K ra k o w a  kupf^. Zg ł. 
pod  „ l  o r* d o  B iu ra  d z ien n ik ó w  
„R u ch *, K rak ów . S zczep& óska  9.

980

Poszukuję
d o b re j g leb y , z b u d yn k am i • -  
went u  lnie z inwentarzem, w £*• 
c itod n ie j M a łopo lsee . Z u i.  pod  
-D i le r ia w a "  do  B iura  d z ien n i­
k ó w  „K w eh „ K ra k ó w , ul. & zczo» 

pańska 9. 985

fo l t / n k  n a jm n is j 70 m o rg ó w  
% m o ż liw o śc ią  d op row a d zen ia  
to n i k o lc o w e g o  o d  g łó w n e j liu li 
k o la jo w a j Zaclioritm tj AbUopol- 
e ld  n a w e t b e z  b u d yn k ów . — 
Z g łoa zeu in p od  „F e rm a " do B i» -  
ra  d z ie n n ik ó w  „R u c h " K rak ów .

8z&7.cpaAr.ka 9. 984

K u p i e  H a m o e i ł ó d
s o l)o w y , m n ly , la b  cy lf io n e tę ,

d o b r y ,  ew en tu a lm e  popsuły,
zg ło s zen ia  pod  „C yk lon oLa " do  
b iu ja  d z ien n ik ów  „R u c b "  w K m -
k o w ie , S zczepań ska  9. 1064

Spsdkotiiorcćw Śp.

HiNilleaMitj
1— t.m — o  ig io .z e n ie  s ię

KdęgsrrJa FR1ł!)LDMA
Kraków, Rynek 17. 94a

F o i  t a p B r n y ,  
P i a n i n a ,  

Fisbarmoiiie
Sprcećai, \Jtmiana, wrm> 
J« a. Sugtsjr teldo I j  rr 
■petrty abrwaje. — Skład 
t o r t * p i a * ć w  K a l e c y  S t m » -

t- Łktwh e 7; TSS

Nieszczęśliwa
w d o w a  o b ło im e  eh ora  od  kll> 
k a la t  n - a rtre ty zm  I reu m atyzm  

n ie  m a jąc  Ładnych  ś ro d k ó w  do 

ż y c ia  i  le c z e n ia  t l ę  u p rasza  l i ­
to ś c iw e  serca  o m a terya ln ą  po ­

m oc  do A d m . p od  „W d oy/ a * . 
1029

Geomet, ; fv ! łączników
przy jm i-i zaraz rzą d o w o  u p raw n ion e  b iu ro  
k a n ce la ry jn e : K rak ów , G rodzka  26, I I I  p.

Silę ôrerf-an bnnyjjią
gluzącą ?sa m aszynie za  zRajem sścig sbeycS; 
ję zyk ó w  a w  szczególności francuskiego, ulu- 

miecfdegu 01 a z uwentuaiale I sngielskieoo 
przyjmlo

Syndykat koszykarski w Krakowia
ul. Floriańska L. 32. imi

R e 2 !e k ił i je  s ię  ę l k o  na  w > tra w n e  sMy. 
Zfloizc.ńa osobiste lub plaeinno przyjmuj* Dyrakcya.

„ Ł K I l i l U i l H a  w Busjsinklsa 1

Kinujn i sprzedaje: Ś M i S a s t
b a a p a tę ,  t o p o lę ,  P  » « h .  «fc  z e ,  b a n k i ,  m a r e h e w ,  a łe m g ,  

c L r o  l • t z a H ć "  m i y k ć ł y  s p e ż y w t z e .  

n n c ł a r o 7 9  ■ g ru b e  b a d o w la o e  i M w o z e w e
M w a W  IjŁO • a  M anbili wagonowy eh. *
F r  U k lh l l i f i 1 Przedstowlclalibłe, arei *0 kamUr- 
r  r ^ y j m u j s  ■ woj sprzedaży wi-zolMo 1

L •  k  1 1 }

» •  sprzedały wi-zeiMe towmy, “ ia- 
tetki ziemskie, kara lenie*, istorssa

* 1 7

P e ^ r ą e z n ik i  K s .  W . 9 A D 0 W 3 K 1 E G 0 .
Sfc.tr. resłopya RoboloJa kntol.

l i m  « * • } ' . . . .  
H a la  U Ii U .ł .j .

I h i h .  k ł l e e h .  dln iy
t a k l i e  b i I m S  ‘
Po n .b y b lŁ  z . 
w  s to ir . B lb llo b

pe » -  Mk.
fo 4-— rk. 
) t  4r— Tm

4 -  Hk.teeh. dln mloozleiy ..................po 4 — Hk.
cku . ooto •• o Ijw  >pr............... ....  1* — Mk.
g o tó w k ę  z  -lo lacze liera 1 ęgctAar op ok . i  i r  t i  

w  . . o o . B ib lio tek  chrzęść. (T a rn ów , C h - »z o w = k Ł  S) 1 »  tę ir g a r -  
a loch : i r ’ ;n l*  (T a rn ó w ), K ron ik i R od z . tW t..a za *T Ł  p lac  Z a m k o w y ) 
1 iw .  W o jc ie c h a  (P o zn a li), —  In n e pod ręczn ik i X. W . Q. w yczerp an e .

''oBzaknJe »ię nakładcy. 579

Podwyższenie ceny gazu.
■Coraisya gazô B-elektrycznsi Raśy sioł. król. miasta 

£rak(w&, na pasisdzeniu dnia 22 marca b. r. pcifotosla 
•ca) pazu począwszy od odczytu w gezsn^erzy w .nikiiąsu 
marcu 1929, czyi? za kwietniowe rachunki, a mianowicie:
D za 1 m3 lazti używanego do śwleeenia, getcwanla, rpa- 

JcSa f przamysta Bfzyć s!e będz?e po . .  . U 2.50 
z a  1 n *  gaza d ^  p e  . . . . . .  M  1.5G

u  « y i  j> a n  gazom ierzy I p rzy b o rta  gazowych 
n u ra ryłiza  alg o 4SVo.

'  *• ■* u  te Bi n . T .  Koiisuinoutów zawiadam ia I s P f e  jł

tosa
I ł y r e k e y a  

K r a h o i^ ik lc ]  6 a '.o u »>  a iie jsh ie| .

Plsptac^a # o r j r ł
to7C3**rasy=3- »-•'JrwrEtsrrâ rt. m ia es ;w K a  j/n/.-,

Z a  w y p io d u k o w a n g  z  a « * z e n i  n a s ła n ia  i e d s ła w io n ę  
w IcłfisnS 192U

zapSjcimy &?:: 98*— - K i40 - -  za 100 ig. Icku wagon
n a  s f ;  q?i mii d a w a n ia .

T a  p o d w 2'ższona cena d o tyczy  także wszyrrtkkli a o ly ch - 
czas zaw artych  kor.tr^k{ówT.

Do zawierania większych kontraktów na majątkach ziemrtńoh wy- 
jyłaray na życzenie naszych urzędników fachowych.

*eii Henryka Franska Synow ie, Skav;ina.

ansmGi&tsś

D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M iA N Y

^ieross@W£ks
Sika z  e . o . 772

w  S  o k o w i e ,  u l e  D n a f y a H i k &  4 3 .  Tsl. Nr. 2038. 
Przyjmuje wpiaty aa rachuaki bieżące, uskutecznia przekazy w 
kraju i n? zagranicy, akredytywy, oraz wszelkie transakeye giełdowe

’4a

I .  P O L S K A  P ^ E I S T W O W U  L O f g R Y A  K L A S O W A
—  G ł ó w n a  w y g r a n a :  M I L 90N  M A R E K
Ciągnienia I klasy dnia 15 117 maja* 1920. —  Co druj i  los wygrywa. — - —  Cena iosń.v: ósemki. 10 M. — ćv.i~“tka 20 M, — połówka 40 K, —  eały los 80 k.

: r \ ' —  . ■ -----  Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem. : " 1 1 , —  -

„PcEska Lot^rya Klasowa" Kraków, ul. Karmelicka L. 10.
N ładub Wydawnictwa pOłwu Na.o4*n S f. s o^rnuczoną odpowiedzlalauścią. ma f.eńatgfeor M ^w ładelftlBy; W ładysław  E  © r e  w  i  o a. —  Drskaniia  „  "łoeu Naiwdn*1 w  fi^&keTTie, jw d  u n i l w  *» X**tu.


